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Uczucie radości i dum y narodow ej budzi w se r­
cu każdego P olaka św iadom ość, że spraw y obrony 
narodow ej zna jdu ją  powszechne zrozum ienie u całe­
go społeczeństwa. Potrzeby  w ojska nie budzą dziś 
w nik im  zastrzeżeń m im o w ielkich trudności gospo­
darczych i powszechnego zubożenia.

Społeczeństwo z całem  zaufaniem  odnosi się do 
osoby wodza i dowódców naszych sił zbrojnych, w ła­
dze w ojskow e ze swej strony  um ieją tę ufność ocenić.

T ra fn ą  charak terystyką  w zajem nego ustosunko­
w ania , się narodu  i w ojska p rzedstaw ił Sejm owi Pan 
M inister Spraw  W ojskow ych G enerał Kasprzycki, 
w czasie obrad  nad budżetem  w dniu  20 lutego b. r.:

„...M arszałek P iłsudski p rzeo ra ł ducha i sum ienie 
Polski. Mimo różnicy przekonań, obozów i n aro d o ­
wości, każdy obywatel, k tó ry  nie jest w rogiem  Rze­
czypospolitej, rozum ie i stw ierdzi, że bez potężnej 
a rm ji państw o nasze staje się tw orem  o nikłej w arto ś­
ci w obecnych w arunkach  życia m iędzynarodow ego, 
że stać się może bezw olnym  instrum entem  gry cu­
dzych interesów .

C ałkow ita h arm o n ja  pod względem  tej najw aż­
niejszej dla by tu  państw a spraw y istn ieje m iędzy 
przedstaw icielstw em  narodu , przed k tó rem  m am  zasz­
czyt m ówić, i rządem  naszym , a społeczeństwem .

My, żołnierze Polski niepodległej, czujem y się 
skrzepien i duchowo, um ocnien i w naszej pracy  — 
dzięki poczuciu głębokiej łączności i więzi duchowej, 
jak a  istn ieje m iędzy nam i a ogółem obyw ateli Rze­
czypospolitej.

Specjalną ufnością napaw a nas fakt, stw ierdza­
ny  stale w licznych chw ilach kon tak tu , jak ie  życie 
w ojska nasuw a, fak t wysoce patrjo tycznego stosunku 
chłopa i robo tn ika  do w ojska polskiego.

Ten zapał i m iłość dla swego w ojska —  jest jakby 
wyższym  szczeblem  św iadom ości obyw atela, jest pod­
staw ow ym  przejaw em  w zm agania się patrjo tyzm u 
m as ludow ych, gotowości do o fiar dla dobra ojczyzny.

W yścig zbro jeń  trw a w pełni na  całym  świecie 
i zm ienia z m iesiąca na m iesiąc stosunek naszych 
zbro jeń  w porów naniu  z innem i państw am i.

N arasta  i w zm aga się stale p o tenc ja ł wojenny 
tych, k tórzy  p rzew idu ją m ożliw ość swego udziału 
w konflikcie zbrojnym .

Nasz budżet w globalnej sum ie nie ulega tym ­
czasem  zm ianie. W  pracach  kom isji Sejm u i Senatu 
przedstaw iłem  m etody i wysiłki, k tó re  d a ją  nam , m i­
mo to, m ożność czynienia postępów  w unow ocześnie­
niu naszej arm ji.

Z całkow item  prześw iadczeniem  m uszę jednak 
skonstatow ać, że wr w ytw orzonej atm osferze zbrojeń 
niezbędne się stanie w k ró tk im  czasie w ynalezienie 
dalszych środków  na wzm ożenie naszej obronności.

Z radością  w idzim y —  m y żołnierze —  jak  w y­
pełn ia ją  się słow a generała Rydza - Śmigłego.: Trzeba, 
aby każde polskie dziecko, ucząc się pierw szych słów 
pacierza, rów nocześnie uczyło się kochać ideę żoł- 
nierstw a.

P racu jąc  w tak iej atm osferze, w ierzym y głębo 
ko, że w ykonam y nakaz, p łynący  z rac ji nastaw ienia 
m yśli całej Polski: Po cudze rąk  nie w yciągam y, ale 
swego nie damy.

Spełnim y nakaz, jak i z za grobu wola Józefa P ił­
sudskiego nadal nam  w skazuje:

—  NIE OSŁABIĆ —  WZMOCNIĆ SIŁY ZBROJ­
NE POLSKI POD GROZĄ ZAGROŻENIA JE J  BYTU 
I NIEZALEŻNOŚCI!“

0 poprawny stosunek do społeczeństwa
Pan Kom endant Straży Granicznej wydał nastę­

pujący rozkaz:

„W yniki dochodzeń, przeprow adzonych na sku­
tek skarg  i zażaleń na postępowanie Straży Granicznej 
na  poszczególnych odcinkach utw ierdziły mnie w prze­
konaniu, że m im o m oich rozkazów ustosunkow anie się 
Straży Gran. do społeczeństwa nietylko nie stanęło je­
szcze na  wysokości zadania, ale wręcz uległo w osta t­
nim  czasie zm ianie na gorsze.

Świeżo zwolniłem ze służby trzech szeregowych 
za teroryzow auie ludności miejscowej. W  innym  w y­
padku stwierdziłem  tolerowanie, a naw et pośredni 
udział placów ki w barbarzyńskim  sam osądzie ciem ­
nego tłum u. Na poszczególnych odcinkach zdarzały się 
w ypadki likw idow ania przez szeregowych osobistych

zatargów  w drodze oskarżenia m ieszkańców pograni­
cza o rzekom y opór władzy lub oszczerstwo.

Opisane w ypadki dowodzą, że rozkazy moje nie 
zostały dotąd należycie zrozum iane. W yjaśniam  zatem, 
że jak  z jednej strony w ym agam  zdecydowanej i sta­
nowczej postaw y w każdym  w ypadku stwierdzenia 
przestępstw a, tak  znowu z drugiej strony nie zniosę 
w żadnym  razie karygodnej samowoli w stosunku do 
obywateli i wszelkie nadużycia będę tępił surowo i bez­
względnie.

W  strażn iku  granicznym  pragnę widzieć żołnie­
rza - obywatela, który  bezwzględnie zw alczając wszel­
kie nadużycia na szkodę ogółu obywateli, jest rów no­
cześnie wzorowym  członkiem  społeczeństwa, służącym 
przykładem , życzliwą rad ą  i pom ocą lojalnej ludności 
m iejscow ej“. (L. K.S.G./260T/36).
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Wykrywanie przestępstw skarbowych
W ykryw anie przestępstw  skarbow ych należy 

przedew szystkiem  do władz skarbow ych, działających 
przez swe organa w ykonawcze, k tó rych  upraw nienia 
określa ustaw a z dn ia 14 g rudnia 1923 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 5/24 poz. 37).

O rganam i tym i są: Straż Graniczna, Korpus 
O chrony Pogranicza i K ontrola Skarbowa.

O rgana te pow ołane są do prow adzenia d o- 
c h o d z e ń  w s t ę p n y c h ,  przy likw idow aniu 
przestępstw  k arnych  - skarbow ych. Dochodzenie 
w stępne polega na rozpytyw aniu  podejrzanych  osób, 
k tó re coś m ogą wiedzieć o przestępstw ie lub jego 
sprawcy, na  zb ieran iu  niezbędnych in form acyj co do 
osoby podejrzanegoi, oraz na przeprow adzan iu  rewi- 
zyj dom ow ych i osobistych oraz innych  czynności, 
niezbędnych dla zabezpieczenia postępow ania k a r ­
nego, zw łaszcza zaś zajęcia przedm iotów  (art. 155 u. 
k. s.) i za trzym ania obwinionego (art. 165 u. k. s.).

Źródłem  wiadomlości o przestępstw ach dokona­
nych lub zam ierzonych m ogą być: a) spostrzeżenia 
własne Straży G ranicznej, b) zaw iadom ienia urzędów 
lub osób pryw atnych , c) wieść publiczna i t. p. Do­
niesienia osób pryw atnych  o przestępstw ach skarbo ­
wych m ogą być składane pisem nie lub ustnie.

W  w ypadkach ustnego doniesienia w inien organ 
przyjm ujący doniesienie spisać z donoszącym  p ro to ­
kół, k tó ry  zaw ierać ma:

a) im ię i nazwisko, wiek, zawód, oraz adres do­
noszącego,

b) dok ładną treść doniesienia
c) w yjaśnienie, skąd donoszący o przestępstw ie 

się dowiedział,
d) czy i jak ie  łączą go stosunki z osobami, k tóre 

obwinia o dopuszczenie się przestępstw a,
e) co sk łan ia go do zrobienia doniesienia,
f) czy iżąda zachow ania swej osoby w tajem nicy 

(tajne doniesienie) czy też gotów jest złożyć form alne 
zeznanie (jawne zeznanie).

P ro tokół ten opatru je  donoszący swym  podpi­
sem, względnie gdyby pisać nie um iał, znakiem  w ła­
snej ręki, stw ierdzonym  przez spisującego protokół.

Donosiciel mo'że odm ów ić sporządzenia z nim 
protokółu co do uczynionego ustn ie doniesienia (do­
niesienie poufne) i w tedy obow iązuje zachowanie 
jego osoby w tajem nicy.

Organ do którego zgłoszono się z doniesieniem 
winien zawsze zapytać donoszącego, czy nie zechciał­
by złożyć swych oświadczeń protokólarnie. Jeśli dono­
siciel odm aw ia sporządzenia z nim  protokółu, treść 
uczynionego przez niego ustn ie doniesienia w inna być 
zapisana w form ie notatk i przez funkcjonarjusza, któ- 
rem u doniesienie zostało złożone, z opuszczeniem wszy­

stkiego tego, coby osobę donosiciela zdradzić mogło. 
N otatka ta  w inna być dołączona do ak t spraw y jako 
podstaw a do rozpracow ania spraw y, lub do przepro­
wadzenia dochodzeń wstępnych.

(Protokół doniesienia — wzór 1.).

Protokół karny. Z pow odu w ykrycia przestępstw a 
polegającego na naruszeniu  przepisów  celnych lub ak ­
cyzowe - m onopolow ych, sporządza się przeciw  obw i­
n ionem u p ro to k ó ł karny , jeśli zaś obw iniony jest n ie ­
obecny lub nieznany, sporządza się d o n i e s i e n i e  
k a r n e  i przesyła je właściwej w ładzy pierwszej in ­
stancji (urząd celny lub skarbow y).

Protokół karny  sporządza „im acz“ t. j. funkcjonar- 
jusz, k tóry  p rzy trzym ał wzgl. w ykrył spraw cę przestęp­
stwa. Spisuje się go na ustalonym  druku, w ypełniając 
poszczególne ru b ry k i (druki posiada każda placów ka).

P ro tokó ł rozpoczyna się od podan ia m iejsca i daty 
sporządzenia, poczem  w ypełnia się poszczególne 
rub ryk i:

1) Obwinieni. W  rubryce tej należy wypisywać 
personalja tylko tych osób, które m ają  być przesłucha­
ne jako obwinione. Obok ostatniego adresu obwinio­
nego należy podać datę zam ieszkania (np. od l.V  1934 
roku), oraz poprzedni aders, jeżeli obw iniony zam iesz­
kuje pod ostatnim  adresem  krócej niż pięć lat. Perso­
nalja  i adresy podane przez obw inionych należy do­
kładnie zbadać.

2) Asystencja. Jeżeli obw iniony nie um ie pisać, 
lub odm aw ia podpisu, p rzybiera się do sporządzenia 
protokółu karnego asystencję w osobie przynajm niej 
jednego lub dwóch świadków, w m iarę możności z po­
śród członków zwierzchności gm innej. Świadkowie ci 
stw ierdzają znak ręki obwinionego wzgl. jego zeznanie 
swemi podpisam i w rubryce „oświadczenie obw inio­
nego“ .

W  innych w ypadkach asystencja nie jest ko­
nieczna.

3) W  rubr. Imacze — należy w ypisać im iona 
i nazw iska im aczy z podaniem  charak teru  służbowego 
i m iejsca służbowego.

4) Zajęte przedmioty przestępstwa.
W  rubr. tej należy szczegółowo opisać zakwestjo- 

nowane dowody rzeczowe z podaniem  miejsca, gdzie 
zostały złożone. Zajm uje się i bierze w przechow anie 
tylko te przedm ioty, co do których może być zastoso­
w ana k a ra  konfiskaty. Jeżeli im acz nie wie, czy dany 
dowód rzeczowy należy zakwestjonować, czy też po­
zostawić go do dyspozycji obwinionego —  należy do­
wód ten zabezpieczyć urzędowo i wziąć pisem ne zobo­
w iązanie od strony, że bierze ona całkow itą odpow ie­
dzialność za jego całość, aż do w ydania odnośnych za­
rządzeń w tej spraw ie przez właściwe władze.



Str. 4

M l r / J  l  M
Polskich

Formacji
r  7 A T y G ranicznych
^  ^  A  1 _________________ im  m ir. WŁADYSŁAWA RAGINISA .

Nr. 5

5) Zarządzenia co do przytrzymanych osób:
W  rubryce tej należy wypisać co zrobiono z przy- 

trzym anem i osobami, czy pozostawiono je na w olno­
ści, czy odstaw iono do urzędu celnego w raz z tow a­
rem , wzgl. do którego sądu.

fi) Powód obwinienia —  stanow i najw ażniejszą 
część protokółu karnego. W  rubryce tej należy do­
kładnie opisać w ykryty  czyn karygodny, oraz podać 
okoliczności, towarzyszące w ykryciu przestępstw a i ze­
brane dowody winy. „Pow ód obw inienia1' m ożnaby po­
dzielić na 3 części: >

a) opis czynu z podaniem  nazwisk, daty i m iejsca 
przestępstw a;

b) dokładne opisanie okoliczności (kto, co, kiedy, 
jak , gdzie, z kim , k tórędy, czem);

c) uzasadnienie (z pow ołaniem  się na dowody 
rzeczowe, zajęte przedm ioty przestępstwa, w iarygodne 
zeznania świadków i inne okoliczności).

7) Oświadczenie obwinionego —  w inno być za 
pisane w protokóle, choćby nie było zgodne z praw dą, 
a w ykazanie tej niezgodności nastąpić winno w ru b ry ­
ce „ew entualne dalsze uwagi im aczy“ .

Badanie obwinionego rozpoczyna się oznajm ie­
niem  m u o jaki czyn jest posądzony oraz odczytaniem  
powodu obwinienia. Spisujący protokół karny  m a obo­
wiązek zwrócić uwagę obwinionem u, aby zeznawał 
zgodnie z praw dą i nie uchylał się od złożenia zezna­
nia. Nie wolno używać ani gróźb lub innych środków 
przym usow ych, ani podstępu lub obietnic, celem uzys­
kan ia  wyjaśnień.

Pytania, zadaw ane obw inionem u przy przesłuchi­
w aniu powinny być krótkie i wyraźne.

Tłum aczenie się obwinionego w inno być stw ier­
dzone jego w łasnoręcznym  podpisem lub, gdyby pisać 
nie um iał, znakiem  w łasnej ręki w obecności asystencji.

W  razie odm owy podpisu przez Obwinionego, n a ­
leży w protokóle podać powód odm ow y —  poczem 
pro tokół podpisują obecni św iadkow ie (asystencja).

8) Ewentualne dalsze uwagi imaezów. W  rubryce 
tej im acze sk ładają swe oświadczenia co do zeznań ob­
winionego, o ile przeczy on zarzutom , przedstaw ia 
spraw ę inaczej lub przytacza inne okoliczności na  swą 
obronę.

9) W  rubryce: Na tem protokół zakończono
i podpisano —  im acze k ładą w łasnoręczne swe pod­
pisy. (Przykład pro tokó łu  karnego: w zór Nr. 2).

Doniesienie karne sporządza się, jeżeli obw inio­
ny jest nieobecny łub nieznany. Pow inno ono zawierać 
opis czynu karygodnego, podobnie jak  w rubryce „po­
wód obw inienia“ ; jeżeli obwiniony jest znany, należy 
podać jego imię, nazwisko, zawód i adres. Dla donie­
sień karnych  niem a obowiązujących druków, sporzą 
dza się je zatem w form ie zwykłego m eldunku, z wy 
czerpującym  opisem w szystkich okoliczności, tow a­

rzyszących w ykryciu przestępstw a. (Przykład donie­
sienia karnego: wzór Nr. 3).

Uprawnienia Straży Granicznej.
Przy ściganiu przestępstw  skarbow ych —  organa 

Straży Granicznej korzystają z upraw nień przyznanych 
organom  wykonawczym  władz skarbow ych ustawą 
z dnia 14 grudnia 1923 r. (Dz. U. R. P. Nr. 5/24 poz 
37) i ustaw ą karno  - skarbow ą z dn ia 18 m arca 1932 r 
(Dz. U. R. P. Nr. 34/32 poz. 355). Na zasadzie wym ie­
nionych ustaw  Straży Granicznej przysługuje:

1) P raw o żądania od osób zawodowo tran sp o rtu ­
jących tow ary okazania dokum entów  celnych, przew o­
zowych i innych,

2) Praw o dokonyw ania tymczasowego zajęcia i wzię­
cia w przechow anie tow arów  i in. przedm iotów , prze­
wożonych i przenoszonych, co do którycli zachodzi 
uzasadnione podejrzenie, iż pozostają w zw iązku z po­
pełnieniem  przestępstw a skarbowego. W  razie koniecz­
nej potrzeby wolno przeprow adzać rewizję osobistą.

3) Praw o przeprow adzania rew izji pomieszczeń, 
co do których zachodzi uzasadnione podejrzenie, że 
w nich złożone są lub ukry te towary, podlegające opo­
datkow aniu  (ocleniu) lub opłacie stem plowej (karty do 
gry), albo przyrządy, służące do w yrobu tak ich  tow a­
rów  lub w yrobu produktów , będących przedm iotem  
m onopolu państwowego.

4) Praw o korzystania z ogólnych upraw nień, p rzy­
sługujących w ładzom  bezpieczeństwa publicznego przy 
ściganiu przestępstw , przew idzianych w ogólnej usta­
wie karnej, o ile przedm iotem  dochodzenia są przestęp­
stwa ścigane w drodze sądowej, a popełnione w związku 
z przestępstw am i skorbowemi.

5) P raw o zatrzym ania obwinionego z powodu 
w ykrycia przestępstw a skarbowego.

Prawo żądania dokumentów celnych.
Straż Graniczna upraw niona jest do żądania od 

osób zawodowo transportu jących  tow ary okazania do­
kum entów  celnych i dokładnego podania, gdzie, kiedy 
i kto oddał im  tow ar, tudzież dokąd i dla kogo jest on 
przeznaczany.

W obec innych osób wolno w ten sposób postępo­
wać tylko wtedy, gdy tran sp o rtu ją  tow ary w ilości 
p rzekracza jącej w idocznie znacznie ich w łasną po trze­
bę, albo wtedy, gdy zachodzi uzasadnione podejrzenie, 
że dopuszczono się przekroczenia przepisów celnych.

T ow ar n a  drogach wolno spraw dzać bez zmiany 
położenia ładunku, ani nie otw ierając naczyń lub opa­
kowania.

Jeżeli spraw dzenie tow aru  na drodze jest niem o­
żliwe, a podejrzenie oparte na ważnych podstawach, 
zain teresow any obow iązany jest na żądanie organu 
S traży Gran. udać się w raz z ładunkiem  do najb liż­
szego urzędu celnego, placów ki Straży Granicznej, 
urzędu gminnego i t. p„ celem dokonania sprawdzenia.
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Tymczasowem zajęciem i wzięciem  w przecho­
wanie nazyw a się odebran ie posiadanych  p rzedm io­
tów, którem i popełniono przem ytnictw o i zatrzym anie 
ich we w ładaniu  i pod nadzorem  urzędu.

O rgan Straży Granicznej może korzystać z tego 
upraw nienia tylko wtedy, gdy zachodzi uzasadnione 
podejrzenie, że popełniono przem ytnictw o i do przed­
m iotów  tych może być zastosow ana k ara  konfiskaty  
lub też m ogą one służyć jako dowody.

Jeżeli obw iniony m ieszka zagranicą, lub nie ma 
stałego m iejsca zam ieszkania, m ożna na zabezpiecze­
nie grożącej m u kary  pieniężnej, oraz zw rotu kosztów 
postępow ania i pokrycia uszczuplonych należności za­
jąć wszelkie przedm ioty, znajdujące się w jego w łada­
niu, o ile są jego własnością. Zajęcie nastąpić może bez 
osobnego postępow ania sądowego. Przedm ioty, stano­
wiące niezbędne narzędzia pracy  zawodowej obw inio­
nego, tudzież inne przedm ioty najniezbędniejszego 
użytku, z w yjątkiem  środków przewozowych, nie pod­
legają zajęciu.

Na zajęte przedm ioty w ydaje się pokw itow anie wg, 
specjalnego wzoru.

Rewizję osobistą m ożnaby podzielić n a : obszuka- 
nie zew nętrzne i szczegółową rew izję osobistą.

Obszukanie zewnętrzne osoby podejrzanej można 
przeprow adzić na  m iejscu przytrzym ania, o ile ta  oso­
ba n a  to się zgodzi.

Jeżeli obszukanie zewnętrzne nie usunie podejrzeń, 
lub jeżeli osoba podejrzana rzeczy przechow anej przy 
sobie wydać nie chce, należy odstawić ją  do najbliż­
szego urzędu celnego, placów ki Straży Gran., urzędu 
gm innego i t. p. i tam  przeprow adzić rewizję osobistą 
szczegółową.

P rzy  rew izji osobistej m usi być obecny kierow nik 
danego urzędu lub dwaj bezstronni świadkowie, np. 
przy rewizji na  placówce musi być kierow nik placówki, 
wzgl. jego zastępca, lub dw aj bezstronni świadkowie.

Kobiety m ogą być obszukiwane zewnętrznie lub 
rew idow ane tylko przez kobiety; rew izja szczegółowa 
może być dokonyw ana tylko w nieobecności mężczyzn.

Jeżeli zachodzi niemożliwość dokonania obszu- 
kania lub rewizji szczegółowej przez kobiety, pozosta­
jące w służbie państwowej, natenczas organ Straży 
Gran. może zarządzić dokonanie powyższych czyn­
ności przez godną zaufania osobę płci żeńskiej za jej 
zgodą.

W  zupełnie w yjątkow ych i w ażnych w ypadkach 
np. przerw anie rozpoczętej zbrodni, odebranie u k ry ­
tej broni, gdy zewnętrznego obszukania przytrzym a­
nej kobiety należy dokonać zaraz, a niem a na miejscu 
zaufanej kobiety —  dopuszczalne jest zewnętrzne 
obszukanie przez mężczyzn, na  podstaw ie art. 143 
K. p. k.

Każda nieuzasadniona rew izja (np. nacechow ana

złą wolą) będzie k a ran a  nietylko w drodze dyscypli­
narnej, ale w m iarę  okoliczności także w drodze są ­
dowej.

Rewizja pomieszczeń.
Rewizja dom u t. j. przeszukiw anie m ieszkania 

(prywatnego) ze wszystkiem i przynależnościam i (za­
groda), celem ujęcia winnego lub zajęcia przedm io­
tów  pochodzących z przestępstw a skarbow ego (celne­
go), może być przeprow adzona n a  podstaw ie pisem ne­
go upow ażnienia w ładzy celnej I-ej instancji lub k ie ­
row nika inspek to ratu , z dokładnem  w ym ienieniem  
osoby lub osób, u k tó rych  m a być dokonana.

Bez pisem nego upow ażnienia m ożna dokonać re­
wizji tylko w w ypadkach przychw ycenia przestępcy 
na gorącym uczynku, albo w bezpośrednim  pościgu 
za nim.

Rewizję zasadniczo przeprow adza się tylko 
w porze dziennej; w porze zaś nocnej tylko wtedy, 
gdy tego w ym agają okoliczności wyjątkow e i to na 
podstaw ie osobnego zezwolenia w łaściwej władzy.

Za porę nocną uw aża się czas od godz. 9 w ieczo­
rem  do 7-ej rano. Rewizję rozpoczętą za dn ia m ożna 
prow adzić nadal m imo nastan ia  pory nocnej.

Rewizję dom u i przynależnych pom ieszczeń prze­
prow adza się w  obecności 2-ch św iadków i o ile to jest 
możliwe organu P .P .; obecność św iadków  jest koniecz­
na. Świadkowie m uszą być w spraw ie niezaintereso- 
w ani. Należy ich upom nieć, by zw racali baczną uw agę 
na wszystko, co w ich obecności będzie przedsięwzięte, 
aby w razie potrzeby mogli przed sądem  złożyć św ia­
dectwo, oraz by zachowali w ścisłej tajem nicy wszystko, 
czego się dowiedzieli przy czynnościach urzędowych.

W  kościołach, dom ach m odlitwy, dom ach klasz­
tornych, w pom ieszczeniach zajm ow anych przez w ła ­
dze państw ow e i sam orządowe, lub instytucje o ch a­
rakterze publicznym , wreszcie koszarach i innych 
pom ieszczeniach w ojskow ych, dokonyw a się rew izji 
po uprzedniem  zawiadom ieniu władz, wzgl. osób za­
rządzających zabudow aniam i i z udziałem  osoby przez 
nie wskazanej.

W  lokalach zajm ow anych przez przedstawicieli 
dyplom atycznych rew izja może być przeprow adzona 
tylko za zgodą właściciela, uzyskaną za pośrednictw em  
M inisterstwa Spraw  Zagranicznych.

P rzy rozpoczęciu rewizji należy posiadaczowi po­
m ieszczenia okazać zarządzenie jej przeprow adzenia 
i zwrócić jego uwagę na sankcje k arn e  w razie usiło ­
w ania udarem nienia rewizji.

P rzeprow adzając rew izję pom ieszczeń, należy 
unikać w szelkiego niepotrzebnego rozgłosu, wszelkich 
przykrości, lub niedogodności dla zainteresowanych, 
k tó re nie są niezbędnie po trzebne; szanow ać w m iarę 
możności ich dobre imię i tajem nice pryw atne, nie po­
zostające w zw iązku z w ykryłem  przestępstwem ,
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przestrzegając starannie względów tak tu  i przy­
zwoitości.

Rewizja odbyw a się zasadniczo tylko po poprzed- 
niem  przesłuchaniu  osoby, u której m a być przepro­
w adzona i tylko wtedy, gdy przez przesłuchanie nie 
uzyskano dobrowolnego w ydania przedm iotów  po­
szukiw anych, ani usunięcia przyczyn, które są pow o­
dem  rewizji.

Jeżeli rew izja odbyła się z wynikiem  dodatnim , 
to zn. znaleziono podczas niej ukryw ane przedm ioty 
przestępstw a, wynik jej zaznacza się w protokóle k a r ­
nym. Jeśli nie dała wyniku, protokółu  karnego się nie 
sporządza, a posiadaczow i pom ieszczenia daje się na 
zw ykłym  papierze zaświadczenie, w form ie protokółu 
(przykład: wzór 4), że rewizję przeprow adzono i że 
nie dała ona wyniku.

P rzy rewizji papierów  organ Straży Gran. odpo­
w iada za to, aby treść ich nie doszła do wiadomości 
osób niepow ołanych. Jeżeli nie m ożna spisać zaraz 
papierów  wziętych w przechow anie, lub zatrzym anych 
lub gdy właściciel nie chce pozwolić na ich rewizję, 
wówczas należy je opakow ać i opieczętować, celem od­
dania w ładzy celnej lub sądowej.

Jeśli podczas p rzeprow adzan ia rew izji zachodzi 
podejrzenie, że poszukiw ane rzeczy zostały ukryte 
w przedm iotach i urządzeniach gospodarczych i tech­
nicznych, których skład i użycie w ym aga specjalnego 
obeznania fachowego, w inny organa Straży Gran. 
przedm ioty takie otw ierać i przeszukiwać w zasadzie 
o ile możności przy pomocy biegłych, wzgl. odnośnych 
fachowców.

Ma to na celu:
1) zabezpieczenie organów Straży Gran. przepro­

w adzających rewizję przed poniesieniem szw an­
ku, jeśli chodzi np. o urządzenia motorowe, 
m echaniczne, elektryczne, gazowe i t. p., obcho­
dzenie się z którem i połączone jest dla nieo- 
beznanych z niebezpieczeństwem;

2) uchronienie takich przedm iotów , ich części lub 
zawartości od uszkodzenia, jakie powstać może 
w skutek nieum iejętnego obchodzenia się 
z danem i przedm iotam i przy rewizji.

Należy jednak pam iętać, że w razie niemożności 
zapew nienia sobie szybkiej pomocy fachowców w inna 
jest Str. Gran. zawsze przystąp ić do sam oistnego z b a ­
dania i przeszukania wym ienionych urządzeń gospo­
darczych i technicznych przy zachow aniu potrzebnej 
ostrożności, by nie narazić czynności rew izyjnej na 
niepotrzebną zwłokę.

Rewizja bagażu i przesyłek kolejowyeli.
W  Dzień. Urz. Min. Skarbu Nr. 8/27 poz. 89 ogło­

szone zostało rozporządzenie Min. Kom unikacji z dnia 
7 stycznia 1927 r. o w ydanej instrukcji w sprawie do­
konyw ania rewizji bagażu i przesyłek kolejowych przez 
upraw nione organa państwowe.

Na zasadzie wym ienionej instrukcji przy ściganiu 
przem ytn ic tw a organa S traży Gran. zaopatrzone 
w specjalne upow ażnienie w ładzy przełożonej, m ają 
praw o wstępu na teren  kolejow y, do wagonów, na p a ­
row ozy i tendry, do m agazynów  i składów  kolejo­
wych, przez wszystkie p rzejśc ia  przeznaczone tak  dla 
publiczności, jak  i dla personelu  kolejowego, bez 
względu na specjalne przeznaczenie tych przejść.

Rewizja bagażu pasażerskiego i przesyłek nad ­
zwyczajnych może się odbywać: a) na  stacji nadania 
przed przyjęciem  do przewozu, t. j. przed w ydaniem  
kw itu bagażowego i b) n a  stacji odbiorczej po w ydaniu 
bagażu lub przesyłki nadzw yczajnej odbiorcy.

W  pierw szym  w ypadku rew izja pow inna się odbyć 
w obecności nadaw cy, w drugim  zaś w obecności od­
biorcy. Rewizja bagażu nadaw anego za kwitam i 
i przesyłek nadzw yczajnych w drodze nie jest do­
puszczalna- Na organa kolejowe in strukcja  nakłada 
obowiązek w spółdziałania oraz udzielania pomocy.

Bagaż ręczny przewożony w w agonach razem  
z pasażeram i może być rew idow any w drodze t. j. 
w czasie jazdy, nie inaczej wszakże, jak  tylko w obec­
ności prowadzącego pociąg konduktora, przytem  temu 
ostatniem u nie wolno uchylać się od asystow ania przy 
rewizji.

Przesyłki wysłane za listam i przewozowemi zwy- 
czajnem i i pośpiesznem i m ogą być rew idow ane w dro­
dze na stacjach węzłowych, wzgl. innych o długim 
postoju pociągu —  w w ypadkach oczywistego n ad u ­
życia lub uzasadnionego podejrzenia, o ile w arunki 
przewozowe i ruchow e um ożliw iają dokonanie rewizji.

Po dokonaniu rew izji w drodze, należy opako­
wanie rew idowanego ładunku  doprow adzić do stanu 
pierwotnego, ą o fakcie rew izji sporządzić protokół, 
którego jeden egzem plarz dołącza się do dowodów 
przewozowych.

Zakw estjonow ane bagaże i przesyłki m ogą być 
zajęte przez Straż Gran. przyczem  zajęcie to winno 
być stw ierdzone protokolarnie.

Na podstawie zarządzenia Min. Kom unikacji z dnia 
24.VI.33 r. (Nr. R. O. IV. 170/2, ogł. w Rozk. K. S G. 
Nr. 5/33) oficerowie i szeregowi Straży Gran. w służbie 
m ają  praw o wolnego w stępu na tory i torow iska kole­
jowe w obrębie wszystkich stacji i szlaków P. K. P.. 
zaś oficerowie, szeregowi i funkcjonarjusze służby wy­
wiadowczej Straży Gran. w ub ran iach  cyw ilnych za 
okazaniem  legitym acyj służbowych.

Wstęp organów Straży Granicznej do czynnych 
wagonów (przedziałów) pocztowych.

W  myśl przepisów zaw artych w § 19 tom u II.P.16 
cz. I. (Min. Poczt i Telegrafów ), praw o wstępu do 
czynnego w agonu (przedziału) pocztowego posiadają 
organa urzędów  celnych (Straż Gran. i Korpus O chro­
ny Pogran.) w asyście naczelnika najbliższego urzędu
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pocztowego lub jego zastępcy dla przeprow adzenia 
celnej rew izji w agonu (przedziału) pocztowego.

W ym ienione organa m ogą przebyw ać w wagonie 
(przedziale) pocztowym  tylko podczas postoju pociągu 
na stacji kolejowej.

Przed wejściem do w agonu (przedziału) poczto­
wego wym ienione organa m ają  się wylegitymować 
kierownikowi poczty ruchom ej tak  co do osoby, jak  
i co do upow ażnienia. Upoważnienia dla powyższych 
organów w ydają icli władze. O rgana te m ają  p rzepro­
wadzać zlecone im czynności w obecności kierow nika 
poczty ruchom ej i w taki sposób, aby nie tam ować 
czynności funkcjonarjuszów  pocztowych.

Rewizja celna wagonów (przedziałów) pocztowych 
na stacjach granicznych w inna być dokonyw ana za­
sadniczo po całkow item  w yładow aniu lub przed  za ła­
dowaniem w agonu (przedziału) pocztowego. Organ 
celny jest upraw niony pozatem  do w ykonyw ania nad 
zoru celnego przy  wyładow aniu lub załadow aniu 
poczty do w agonu (przedziału) pocztowego. Rewido­
wanie wagonu z ładunkiem  jest dozwolone tylko w uza­
sadnionych okolicznościach. O uzasadnionej potrzebie 
rewizji celnej wagonń z ładunkiem  decyduje organ 
celny.

O rgan celny, władzy sądowej lub Policji Państw o­
wej m a praw o zażądać od kierow nika poczty rucho­
mej w yłączenia przesyłki pocztowej od dalszego tran  
sportu i sk ierow ania jej do wskazanego urzędu.

Przeszukiw anie sortownie listowych i szuflad 
z przesyłkam i jako też przeglądanie w orków  i w iąza­
nek listow ych przez wym ienione organa jest jednakże 
w zbronione ze względu na tajem nicę urzędow ą i list >- 
danie jednak  organu celnego personel poczty ruchom ej 
wą oraz m aterja lną  odpowiedzialność poczty. Na żą-

m a okazać tem u organowi zaw artość szuflad 
i schowków.

Żądanie wyłączenia zakw estjonow anej przesyłki 
pocztowej m a być doręczone na piśmie.

Rewizje karno - skarbowe w mieszkaniach funk- 
cjonarjuszów państwowych i sposób dokonywania.

(Rozk. K. S. G. Nr. 9/30 pkt. 17).
W  razie konieczności dokonania w toku docho­

dzeń karno-skarbow ych, prow adzonych przez organa 
Straży Gran. sam odzielnie wzgl. z organam i P. P. re ­
wizji w m ieszkaniu pryw atnem  funkcjonarjusza p ań ­
stwowego należy zawiadom ić uprzednio jego przełożo­
nego. W  razie gdyby okoliczności spraw y nakazały 
specjalny pośpiech w prow adzeniu dochodzenia, a po­
wiadom ienie o konieczności dokonania rew izji powo­
dować by mogło zatarcie śladów przestępstw a, przepi­
sany powyżej tryb postępow ania może być pom inięty, 
przyczem  zaznaczam , że dla zachow ania autorytetu 
danego funkcjonarjusza wobec ludności, przed osta- 
tecznem  w yjaśn ien iem  spraw y staw ianych zarzutów  
organa przeprow adzające rewizję w inny  w każdym  
razie dokonać jej w sposób możliwie dyskretny z za­
stosow aniem  środków , m ających  na celu uniknięcie 
rozgłosu w śród najbliższego otoczenia i sąsiadów , zaś 
po dokonaniu  rew izji zaw iadom ić przełożonego' za in ­
teresow anego funkc jonarjusza  państwowego.

Z atrzym anie obw inionego.
Z powodu w ykrycia przestępstw a skarbowego 

(celnego) nastąpić może zatrzym anie obwinionego je­
dynie w następujących przypadkach:

1) Jeśli obw iniany przy w ykryciu  przestępstw a 
staw ił opór lub usiłował zbiec;

KO M  LI IM I  Zł
Kusy Wzajemnej Pemacy Funkcjanurjuszouj 

Urazy Granicznej, Spółdz. z ocff». utiz.
Stosow nie do postanow ienia § 20 S ta tu tu —  Z arząd Kasy W zajem nej Pom ocy F u n k c jo n a r­
juszów  Straży Granicznej zw ołuje niniejszem  Zw yczajne W alne Zgrom adzenie delegatów  na 
dzień 17 m aja  1936 r. o godz. 10 —  w W arszaw ie ul. Żulińskiego 10 (dawniej Zórawia) z n a ­

stępującym  porządkiem  dziennym :
1) Zagajenie i w ybór prezydjum ;
2) Zatw ierdzenie p ro toku łu  z W alnego Zgro­

m adzenia z u!b. r.;
3) O dczytanie spraw ozdania Związku Rewi­

zyjnego;
4) Spraw ozdanie Z arządu K. W. P.;
5) Spraw ozdanie Rady N adzorczej K. W. P.;
6) R ozpatrzenie i zatw ierdzenie bilansu K. 

W. P. za rok spraw ozdaw czy 1935 i po­
dział zysków;

7) W ybór członka Z arządu  i Zastępcy;
Równocześnie Zarząd zw raca uwagę na 21 pkt.

8) W ybór członków Rady Nadz. i Zastępców;
9) Zm niejszenie stopy procentow ej od ud zie­

lanych pożyczek;
10) Uchw alenie budżetu  na rok 1936;
11) Uchw alenie granicy najwyższego kredytu , 

jak i m oże być udzielony członkow i przez
‘ K. W. P.;

12) Spraw a w ystąp ien ia ze Zw iązku Rew. 
Spółdz. W ojskow ych i w stąp ien ie do no ­
wego Związku Rewizyjnego;

13) W olne wnioski.
S ta tu tu  K. W. P.
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2) Jeśli zachodzi konieczność spraw dzenia tożsa­
m ości osoby obw inionego;

3) Jeśli obwiniony zam ieszkuje stale zagranicą, 
a zachodzi uzasadniona obawa, że uchyli się 
od sądu lub kary;

4) Jeśli istnieje uzasadniona obaw a ucieczki 
obwinionego, zwłaszcza, gdy obwiniony nie 
posiada w k ra ju  nieruchom ego m ajątku , ani 
też stałego godziwego zarobku, a żadne inne 
okoliczności z miejscem dotychczasowego po­
bytu  go nie łączą;

5) Jeśli istnieje uzasadniona obawa, że obw inio­
ny, pozostawiony na wolności, porozumiewać 
się będzie ze w spółw innym i lub ze świadkam i, 
albo też zatrze w inny sposób ślady przestępstw , 
spraw a zaś jest większej wagi.

Zasadniczo należy wszystkich obwinionych o prze­
stępstwo celne doprowadzić do urzędu celnego po prze­
p row adzen iu  w stępnych dochodzeń na placów ce 
i sp isan iu  protokółu  karnego.

Od zasady doprow adzenia obwinionego do urzędu 
celnego m ożna odstąpić i wypuścić go na wolność po 
spisaniu protokółu karnego i zajęciu tow aru, a to 
w następstw ie w ypadkach:

1) gdy chodzi o m ałą wartość przedm iotu prze­
stępstwa, a obwiniony jest znany lub zamieszkuje 
w pasie granicznym  i posiada m ajątek  lub godziwy 
zarobek;

2) jeżeli chodzi naw et o znaczniejszy przem yt, 
a obw iniony nie trudni się przem ytnictw em  zawodowo 
i jest stałym  m ieszkańcem  pasa granicznego, posiada 
swój m ajątek , dający dostateczną gw arancję zabezpie­
czenia pretensji Skarbu P aństw a i pod  warunkiem , 
że za popełnione przestępstwo celne nie grozi kara  
pozbaw ienia wolności (np. za przem ytnictw o n ark o ­
tyków  wypuścić obwinionego nie wolno bez decyzji 
sądu wzgl. urzędu celnego).

UDZIAŁ POLICJI W  ŚCIGANIU PRZESTĘPSTW

Na podstawie art. 14)7 Ustawy K arnej Skarb. § 2 
oraz Instrukcji Min. Sprawiedliwości (Dz. Urz. Min. 
Sprawiedl. Nr. 17/35) w spraw ach o przestępstwa 
przew idziane w ustaw ie k a rn e j skarbow ej tudzież
0 przestępstw a przew idziane w innych  ustaw ach
1 rozporządzeniach P rezydenta Rzplitej, gdy do ich 
ścigania stosuje się przepisy postępowania, zamieszczo­
ne w ustaw ie karnej skarbow ej, Policja w zasadzie do ­
chodzenia bez szczególnego polecenia nie prowadzi. 
W  zakresie ścigania tych przestępstw  Policja działa 
w stosunku do władz skarbow ych zastępczo (zamiast 
nieobecnych organów skarbowych) lub pomocniczo.

O w ykryciu przestępstw a i o dokonanych czyn­
nościach Policja zaw iadam ia niezwłocznie właściwą 
w ładzę skarbow ą.

Jeżeli przestępstwo skarbow e zostanie w ykryte
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w toku dochodzenia, prowadzonego o przestępstw o po­
spolite, Policja pow inna zwrócić się do najbliższego 
skarbow ego o rganu  wykonawczego o w spółdziałanie.

Czynności zastępcze Policja spełnia jedynie w przy­
padkach  nie cierpiących zwłoki. Czynności te polegają 
na  sporządzeniu protokółu o ujaw nionem  przez Policję 
przestępstw ie karnem  skarbow em  oraz na zabezpie­
czeniu śladów i dowodów przestępstw a (rewizja, ode­
branie rzeczy, np. aparatów  potajem nej gorzelni, sa­
charyny, odkażonego spirytusu i t. p.) oraz na  zatrzy­
m aniu  podejrzanego w w ypadkach, przewidzianych 
w ustaw ie skarbowej.

W  w ypadku zatrzym ania podejrzanego Policja 
obow iązana jest natychm iast sprow adzić go do władzy 
skarbowej.

Czynności pomocnicze Policji polegają na udzie­
laniu pomocy urzędnikom  skarbow ym  na ich wezwa­
nie (asysta przy  odbieraniu rzeczy i przy rewizji, ochro­
na czynności, dostaw ienie do w ładzy skarbow ej obw i­
nionego i świadków).

Inne władze, czy to państw ow e, czy sam orządo­
we i ich organa, obowiązane są przy ściganiu prze­
stępstw  karno-skarbow ych udzielać organom  w yko­
naw czym  w ładz skarb, pomocy, a gdy one sam e n a ­
trafiły  na ślad popełnienia przestępstw a skarbowego, 
obowiązane są donieść o tem władzom  skarbowym  
i poczynić w zakresie swej działalności te zarządzenia, 
jak ie  okażą się konieczne dla zabezpieczenia postępo­
w ania karnego. Zabezpieczenia te dotyczą zwłaszcza 
zajęcia przedm iotów  i p rzy trzym ania  przestępcy.

W zór (Nr. 1.
PROTOKÓŁ DONIESIENIA

spisany dnia 15 stycznia 1936 r .w kancelarji plac. 
Chróścin (kom. Wójcin) z Janiakiem Stanisławem, 
lat 28 —  zawód robotnik, zamieszkałym w m. Chróścin 
(pow. Wieluń), który na okoliczność przemytnictwa 
dokonywanego przez Brzydala Jana z Chróścina, ze­
znaje następująco:

Dziś w nocy podsłuchałem rozmowę mojego go­
spodarza Brzydala z żoną, podczas której powiedział, 
że dnia 16 b. m. o świcie ma odwieźć „słodkie“ (sacha­
ryna) furmanką do Chaimka w Wieruszowie, oraz, że 
„słodkie“ to zostało przemycone wczoraj w nocy 
i ukryte —  ale gdzie, tego nie usłyszałem.

Powyższa rozmowa była prowadzona około pół­
nocy, w izbie przyległej do kuchni, w której sypiam. 
Wiem, że Brzydal jest zawodowym przemytnikiem, 
a Chaimek to może być żyd nazwiskiem Princ, właści­
ciel sklepu kolonjalnego w Wieruszowie, któremu 
Brzydal sprzedaje przemyconą sacharynę.

U Brzydala jestem zatrudniony od roku jako pa­
robek, przyczem od 1 kwietnia b. r. mam wymówio­
ną pracę.

Do zrobienia doniesienia skłania mnie chęć otrzy­
mania nagrody od władz skarbowych.

Żądam zachowania mej osoby w tajemnicy i pro­
szę o niepowoływanie mnie na świadka do sądu.
Spisał doniesienie: (—) Imalski, st. strażnik.

Podpis donoszącego: (—) Stanisław Janiak.
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W dniu 16.1.1936 r. kierownik komisarjatu Słr. Gran. Wójcin zarządził zasadzką na południowym 
skraju m. Wieruszów przy drodze, wiodącej z m. Chróścin. O godz. 5-ej 30 przód. Lisek i st. słr. Imalski 
usłyszeli turkot wozu, a po paru minutach zauważyli furmanką, powożoną przez Brzydala Jana, za którą 
udali sią w ukryciu.

Brzydal po wjeżdzie do miasta zatrzymał sią przy ul. Kaliskiej w pobliżu domu Nr. 13, poczem 
lekko zapukał do okna, obok sklepu kolonjalnego. Za chwilą otworzył bramą Princ Chaim, Brzydal wjechał 
na podwórze, a Princ zamknął bramą, podpierając ją kamieniem. Obserwując dalej imacze zobaczyli, jak 
Brzydal i Princ wyjąli z pod siedzenia wozu 2 worki i zanieśli je do komórki, przylegającej do mieszkania 
Princa, którą ten ostatni zaczął zamykać na kłódką.

W czasie tej czynności weszli na podwórze: pkom. Szperalski Wład., przód. Lisek Jan i st. str. 
Imalski Bolesław, przytrzymali Princa Chaima i Brzydala Jana, a po zbadaniu zawartości worków stwierdzili 
96 paczek po 4 kg. sacharyny krystalicznej pochodzenia niemieckiego.

W dalszym ciągu przeprowadzona rewizja pomieszczeń, należących do Chaima Princa, dała 
wynik negatywny.

Dowody winy stanowią tu okoliczności, wśród których przestąpstwo i przestąpcy zostali przytrzy­
mani, ującie przedmiotu przestąpstwo i zeznanie imaczy jako świadków.

Powyższy opis czynu, okoliczności towarzyszące i zebrane dowody uzasadniają, że obwinieni 
naruszyli przepisy z art. 45,55 u. k. s. i z art. 3 pkt. 3 i 9 Rozp. Prez. Rzplitej z dnia 7.X. 1927 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 89, poz. 797).
(UW AGA: Cytowanie w pow odzie obwinienia artykułów  ustaw  i rozporządzeń naruszonych przez obwinionych nie jest 

■konieczne, jakkolw iek może być stosowane).

W zór Nr. 2 (str. 3).

Oświadczenie obwinionego:
(po odczytaniu poprzedniej rubryki)

P o tw ierdza jąc  odczytanie mi „Pow odu obw inienia“, ośw iadczam  następująco:

1) Brzydal Jan oświadcza: Sacharyną przywiezioną przezemnie znalazłem ukrytą w stogu na mojej 
łące, a ponieważ potrzebowałem pieniędzy, więc zaproponowałem Princowi kupno jej. Sprawą sprzedaży 
omówiliśmy w dniu 14 b. m. w Bolesławcu, podczas jarmarku. Dostawą uskuteczniłem dziś, lecz zostałem 
przytrzymany. Princ obiecał mi zapłacić po 30 zł. za 1 kg.

Więcej nie mam nic do zeznania.
(—) Jan Brzydal.

2) Princ Chaim, tłumacząc sią zdenerwowaniem, chorobą serca i wątroby, odmówił zeznań, oświad­
czając, że złoży je w urzędzie celnym.

Powyższą okoliczność jako świadkowie stwierdzamy własnoręcznemi podpisami.

(—) Stefan Kopytkowicz. (—) Zbigniew Piórko.

(podpis lub znak ręk i obwinionego, ew entualnie 
także podpisy osób asystujących przy przesłuchaniu)

t

Ewentualne dalsze uwagi imaezów:

W zór Nr. 2 (str, 4),

(zw łaszcza co do „O św iadczenia“ , złożonego p rzez obwinionych)

Według wiadomości posiadanych przez komisarjat Wójcin, Brzydal Jan był już dwukrotnie karany 
za przemytnictwo w latach 1928-29 i pozostaje w stałym kontakcie z Princem Chaimem, któremu dostarcza 
sacharyną.
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Na tem protokół zakończono i podpisano:
d. j. w.

(w łasnoręczne podpisy  w szystkich imaczów)

(—) Szperalski Władysław (—) Lisek Jan (—) Imalski Bolesław
pkom. S traży  Gran. przód. S traży  G ran. st. str. gran.

W zór Nr. 3.
K O M ISA RJA T STRAŻY GRAN. 

w m. WÓJC1N
L. dz. 21/36

Doniesienie karne o przem ytnictw ie 
Jan a  Szmuglerskiego, la t 35, zam. 
w m. D zietrzkow ice i towarzyszy.

Wójcin, dnia 6 stycznia 1936 r.
Do

Urzędu Celnego
w Praszce.

Dnia 4 stycznia b. r. str. Stopa Jna z plac. 
Krupka, pełniąc służbę w pobliżu młyna „Bezu- 
la“ nad rzeką gran. Prosną, około godz. 4 min. 30 
zauważył 3-ch osobników przekradających się 
z Niemiec do Polski, których wezwał do zatrzy­
mania się, a wobec ucieczki wymienionych wgłąb 
kraju, ścigając ich oddał 3 strzały do uciekają­
cych. Na strzały wymienieni nie zatrzymali się, 
a uciekając porzucili 2 worki tytoniu po 10 kg. 
każdy, pochodzenia niemieckiego. Wobec znacz­
nej odległości i zasp śnieżnych str. Stopa nie 
zdołał ująć żadnego z uciekających.

Na podstawie pozostawionych śladów stóp 
prowadzących do zagrody Jana Szmuglerskiego 
w Dzietrzkowicach doszedłem do wniosku, iż jed­
nym z przemytników jest wymieniony.

Rewizja przeprowadzona tegoż dnia o godz. 
7-ej w zagrodzie Szmuglerskiego dała wynik ne­
gatywny, przyczem nie zastano go w domu, a żo­
na oświadczyła, że udał się na targ do Wielunia 
i w nocy nigdzie nie wychodził.

Dalsze poszukiwania Szmuglerskiego są na- 
razie bez wyniku. Szmugłerski jest zawodowym 
przemytnikiem, raz karanym za przemytnictwo 
wyrobów metalowych (noże i widelce) w roku 
1934. Zachodzi uzasadnione podejrzenie, że przy­
trzymany tytoń jest przemycony przez Szmu­
glerskiego.

Przytrzymany tytoń w ilości 20 kg. w dwóch 
workach po 20 paczek pół kilogramowych w każ­
dym, załączam jako dowód rzeczowy.

Kierownik Komisarjatu:
(—) Szperalski podkomisarz.

W zór Nr. 4.

PROTOKÓŁ REWIZJI DOMOWEJ
W dniu 12 stycznia 1936 r. ja Władysław Szperal­

ski pkom. Str. Gran. kierownik kom-tu w Wójcinie, na 
mocy art. 159 —  161 u. k. s. udałem się do Arona 
Silbersztejna zam. w m. Bolesławiec (pow. Wieluń) 
ul. Kępińska 20, podejrzanego o przechowywanie sa­

charyny przemycanej z Niemiec, w obecności świad­
ków: Józefa Krauzego i Andrzeja Stefaniaka, zamiesz­
kałych w Bolesławcu, oraz st. str. Imałskiego Bolesła­
wa z plac. Chróścin.

Po zawiadomieniu obecnego Arona Silbersztejna
0 celu rewizji, oraz wezwaniu do dobrowolnego wyda­
nia poszukiwanej sacharyny, wobec odmownej odpo­
wiedzi dokonałem szczegółowej rewizji w pomieszcze­
niu, skladającem się z 2 pokojów i kuchni oraz zabu­
dowań gospodarczych. Rewizji dokonano o godz. 7-ej.

Podczas rewizji nie odnaleziono poszukiwanych 
przedmiotów przestępstwa.

Zapytany właściciel pomieszczenia Aron Silber- 
sztejn oświadcza, iż z tytułu przeprowadzonej u niego 
rewizji nie rości żadnych płretensyj do Straży Gran.
1 Skarbu Państwa.

Odpis protokółu rewizji wydano stronie.
(—) Szperalski pkom. Str. Gran.
(—) Imalski st. str.

(—) Aron Silbersztejn.
Świadkowie: (—) Józef Krauze

(—) Andrzej Stefaniak.

Dziś jeszcze napisz:

Do
Kolektury S. WOYNA 

w Warszawie 

ul. Chmielna 20

Proszę o nadesłanie mi jednej ćwiartki 
losu do II klasy XXXV Loterji Państwowej.

Należność wpłacam równocześnie na 
konto P. K. O. 1886.

(—) Podpis.

C h c e s z  w y g r a ć  — kup los!  

N i e  z w l e k a j !
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HENRYK GOŁOGÓRSKI

Wal ka o p r a w o  u ż y c i a  broni
(Szkic z dziejów Straży Granicznej Król. Pol. w XIX w.)

Po upadku powstania listopadowego szereg orga­
nów państwowych Królestwa Polskiego uległ zagładzie. 
Zniesiono sejm i senat, zniesiono wojsko polskie, tę n a j­
większą gwarancję względnej samodzielności politycz­
nej Królestwa, zamknięto Uniwersytet W arszawski, T o­
warzystwo Przyjaciół Nauk, zniesiono Komisję W y­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego czyli ówcze­
sne Ministerstwo, a szkoły poddano ścisłej, niem al poli­
cyjnej kontroli.

O ile pod względem życia politycznego zwycięski 
carat tępił każdy najdrobniejszy bodaj przejaw  sam o­
dzielnej myśli politycznej, o tyle w stosunku do życia 
gospodarczego Królestwa Polskiego zwycięzca zajął sta­
nowisko biegunowo przeciwne, w wielu w ypadkach n a­
wet bardzo życzliwe. Przedewszystkiem pozostawiono 
daw ną granicę celną między Królestwem a Rosją, po- 
zatem  cały wogóle ustrój władz skarbowych pozostał 
po upadku  powstania bez zmian. Ta sama, co i przed­
tem  Komissya Rządowa Przychodów i Skarbu urzędo­
wała po daw nem u w dzisiejszym gm achu Ministerstwa 
Skarbu przy ul. R ym arskiej; ten sam, co i przed pow ­
staniem  Bank Polski, aczkolwiek kontrolow any i podej­
rzew any o działalność wrogą ,,porządkow i“ —  po d a­
wnem u istniał i z pożytkiem  dla k ra ju  pracow ał w swym 
gm achu na Placu Bankowym ; po daw nem u też pozo­
stały i pracowały niższe —  wojewódzkie i powiato­
we —  instancje skarbowe.

Również, jeśli chodzi o organizację ochrony celnej 
granic, wiele pod tym  względem się nie zmieniło. Po­
została na służbie ta sama, co i przed pow itaniem  Straż 
Celno - Graniczna, chroniąca przed przem ytnictw em  
granice Królestwa. Nominalnie Straż Celno - Graniczna 
pełniła ochronę skarbow ą granic Królestwa na wszyst­
kich czterech granicach: zachodniej, północnej, wscho­
dniej i południowej, jednakże, ze względu na słabe na­
silenie przem ytnictw a od strony Rzeczypospolitej K ra­
kowskiej (czyli od strony Austrji) i od strony Cesar­
stwa (Rosji) m ało wiem y o działalności tej Straży na 
wspom nianych granicach.

Zupełnie co inriego daje się stwierdzić na punkcie 
działalności Straży Graniczno - Celnej na granicy .za­
chodniej, a zwłaszcza północnej (pruskiej).

Tu, na odwiecznej przedrozbiorowej granicy pol­
sko - pruskiej, k tóra zrządzeniem historji dziś znów jest 
granicą Polski i Niemiec, ruch handlow y zawsze był 
duży. Już na kilka lat przed powstaniem, ruch na tej 
granicy wzmógł się wielokrotnie, a wobec intensywnego 
w  owej epoce uprzem ysłow ienia się Prus i idącego stąd 
b rak u  klijenteli na własnym , pruskim  rynku handlo­
wym, należało się spodziewać niezwykle wzmożonego 
rozrostu przem ytu z P rus do Królestwa.

I tak też istotnie, było. Już w latach 1827 i 1828 
przem yt z P rus przybrał tak niepokojące rozmiary, że 
pow stający dopiero rodzim y przem ysł łódzki był po- 
prostu zagrożony w swem istnieniu.

Nie pomogły częste inspekcje granic ani surowe 
instrukcje dla Straży Celno - Granicznej.

Dopiero na usilne zabiegi sfer przemysłowych 
polskich z niezm ordowanym  Steinkellerem  na czele 
i przy gorącem  poparciu ówczesnego M inistra Skarbu, 
ks. Ksawerego Lubeckiego —  car Mikołaj I wydał roz­
kaz o zorganizowaniu specjalnej Straży Celnej w W o­
jewództwie Augustowskiem od strony Prus, utworzonej 
i urządzonej na wzór Straży Celnej rosyjskiej; w szcze­
gólności, co ze stanowiska h istorji polskich straży g ra­
nicznych jest najważniejsze, straż ta otrzym ała prawo 
użycia broni palnej przeciw przem ytnikom , czyli jak 
wówczas mówiono, defraudantom  celnym; przywilej 
ten, tak dziś zrozum iały i jasny, budził wtedy mnóstwo 
zastrzeżeń i został przez M ikołaja I w dniu 20 marca 
1829 r. zatw ierdzony jedynie co do obszaru wojewódz­
twa Augustowskiego, czyli pogranicza pruskiego.

Na pozostałych zaś granicach Straż Celno - Gra­
niczna po daw nem u obowiązana była stosować się do 
Instrukcji Ministerstwa Skarbu Księstwa W arszaw skie­
go z dnia 1 grudnia 1809 r., mocą której wolno jej było 
używać broni palnej „tylko dla ocalenia własnego ży­
cia, i to w  koniecznej potrzebie“ .

T ak wyglądały rzeczy do końca roku 1831, to jest 
do chwili upadku powstania.

W  latach najbliższych, popowstaniowych stan bez­
pieczeństwa granic stale się pogarszał, albowiem wzm a­
gać się zaczął przem yt również od granicy zachodniej, 
a naw et południowej Królestwa. W  związku z tern rząd 
Królestwa Polskiego (Rada Adm inistracyjna) postano­
wieniem z dn. 12 grudnia 1837 r. prawo użycia broni 
palnej przeciw przem ytnikom  rozciągnął na wszystkie 
granice Królestwa.

Jednakże popełniono wówczas wielki błąd, m iano­
wicie: nie ogłoszono tego ważnego postanowienia ani 
w ówczesnym Dzienniku Praw  Królestwa Polskiego, ani 
też przepisów tego postanowienia nie podano do w ia­
domości ludności pogranicznej, w następstwie czego 
powstawały liczne procesy karne przeciw funkcjonariu­
szom Straży Gelno - Granicznej i spraw y o odszkodo­
wanie za zranienie lub pozbawienie życia. I rzecz cie­
kawa, że ów;czesne sądy polskie, stojąc na stanowisku 
ściśle praw nem  (jako, że ludności nie podano do wiado­
mości postanowienia Rady A dm inistracyjnej o użyciu 
broni), karały  strażników  więzieniem, a od Skarbu 
Królestwa zasądzały odszkodowania.
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Dopiero w roku 1845 stan ten został prawnie u re­
gulowany i w tomie trzydziestym  szóstym (numerze 
113) Dziennika P raw  Królestwa Polskiego ukazał się 
dokum ent treści następującej:

W ypis z Protokółu Posiedzenia 

RADY ADMINISTRACYINEY.
Dnia 2 (14) Stycznia 1845 roku.

Pom nażające się w kraiu  defraudacye towarów, 
które częstokroć przez bandy defraudantów  z naywięk- 
szem zuchwalstwem  przez granicę są przeprowadzane, 
zm uszają Straż Celno - graniczną do użycia przeciw 
nim broni, z czego w ynikaią częste ranienia, a nawet 
i śmierć defraudantów , na drodze sądowego postępow a­
nia dochodzone.

Ponieważ w śledztwach podobnych Sądy K rym i­
nalne uw ażaią Straż Celno - graniczną z prawnego tyl- 
go stanowiska konieczney obrony, Praw em  K aniem  
przewidzianey, i bez względu na attrybucye oraz wy­
padki z rodzaiu służby teyże wynikające, czyny iey 
pragną oceniać; a z drugiey strony, zw racaiąc uwagę, 
że m ieszkańcy nadgraniczni, nieznając przepisów, do­
zwalających Straży używ ania broni, bez wiadomości 
następstw, częstokroć narażają swoie zdrowie, a nawet 
i życie, przez nieuległość lub iawny opór straży, Ko- 
mmissya Rządowa Przychodów i Skarbu przekonywa 
się o konieczney potrzebie, iżby przepisy w tym  wzglę­
dzie Straż graniczną obowiązujące, podane były pono­
wnie do wiadomości wszystkim mieszkańcom kraiu, 
i nabyły moc praw a przez legalne ich ogłoszenie.

W  tym  więc celu, dolączaiąc wypis z Intrukcyi dla 
Straży graniczney, przez Kommissyą Rządową P rzy­
chodów i Skarbu wydaney, obeymuiący przepisy co do 
używania przez tęż Straż broni przeciw defraudantom  
i innym osobom granicę kraiu  gwałtownie przebyć usi­
łującym, któreto przepisy, na mocy decyzyi Rady Admi- 
nistracyiney z dnia 30 Listopada (12 Grudnia) 1837 
wydane zostały, Kommissyą Rządowa Przychodów 
i Skarbu upraszała Radę, pod dniem  1 (13) Stycznia 
r. b. N. 95,407, o upoważnienie Kommissyi Rządowey 
Sprawiedliwości, iżby powołaną wyżey decyzyę Rady, 
oraz przepisy na mocy iey do w ykonania Straży w ska­
zane, załączonym  wypisem z Instrukcyi obięte, w Dzien­
niku P raw  ogłosiła.

Rada, w  przychyleniu się do przedstawienia Kom­
missyi Rządowey Przychodów i Skarbu, udzieliła Kom­
missyi Rządowey Sprawiedliwości żądane upoważnienie.

Zgodno z Protokółem : Sekretarz Stanu, Radca Sta­
nu (podpisano) T. Le Brun.

Zgodno z W ypisem:
Dyrektor Główny, Prezyduiący w Komimssyi Sprawie­
dliwości, Tayny Radca, Senator O. W yczechowski.

D yrektor Kancelaryi W . Konopka.
(W tem  miejscu następuje przytoczenie wspom nia­

nego wyżej postanowienia Rady Adm inistracyjnej Kró­
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lestwa Polskiego z dn. 12 grudnia 1837 r. o rozciągnię­
ciu praw a użycia broni przeciw przem ytnikom  na 
wszystkie granice Królestwa Polskiego).

W ypis z Protokółu Posiedzenia 
RADY ADMINISTRACYINEY

Dnia 30 Listopada (12 Grudnia) 1837 roku.
Uorganizowana z Naywyższego rozkazu Straż 

Celna w Gubernii Augustowskiey, od ściany Pruss, na 
wzór Straży Celney w Państw ie Rossyiskiem urządzo- 
ney, otrzym ała takież same instrukcje, iakiemi rządzi 
się Straż Celna w Cesarstwie, wyiąwszy m ałe zmiany, 
które, z powodu odmiennego biegu adm inistracyi tutey- 
szo - kraiow ey koniecznie zaprow adzić należało; po­
między zaś innemi, przepis o użyciu przeciwko de­
fraudantom  broni palney, przez Radę Państw a ułożony, 
a przez Nayiaśniejszego PANA, na dniu 20 Marca 
1829 r. zatwierdzony, w zupełności do wykonania S tra­
ży Celney w Gubernii Augustowskiey w skazanym  zo­
stał. Tym czasem  Straż Celna w resztuiących Guber­
niach Królestwa, stosuiąc się do obowiązuiącey In stru k ­
cyi M inisteryalney z dnia 1 G rudnia 1809 r., nie może 
używać broni, tylko dla ocalenia własnego życia, i to 
w konieczney potrzebie. Gdy zaś potrzeba ta nie jest 
dostatecznie określoną, za tem  idzie, iż Straż Celna, 
obaw iając się przestąpić granicę własney obrony i ścią­
gnąć na siebie odpowiedzialności praw am i krainowemi 
zagrożoney, nie jest w stanie poskrom ić uzuchwalonych 
defraudantów , w licznych bandach granicę kra iu  z b ro ­
nią w ręku przebywających.

W  tym stanie rzeczy, Kommisya Rządowa P rzy ­
chodów i Skarbu, zważywszy, że Straż Celna, na całej 
linii graniczney Królestwa rozmieszczona, m aiąc iedne 
i też same obowiązki, iednychże zasad względem uży­
cia broni przeciwko uzbroionym  defraudantom  trzy­
mać się powinna, i że przepis o użyciu broni dla Straży 
Celney w Ces <rstwie wydany, skoro będzie przez Straż 
Celną na całey linnii graniczney w ykonywany, może się 
wiele przyłożyć do uśm ierzenia zagęszczonych de- 
fraudacyi, iako też zapobiedz, ażeby osoby podeyrzane 
i pod względem policyinym za szkodliwe uznane, w po­
śród band defraudantów  nie wciskały się do kraiu, 
w przedstawieniu z dnia 26 Listopada (8 Grudnia) r. b. 
N. 83,627. uprasza Radę, ażeby rozporządzenie o uży­
ciu broni przeciwko defraudantom  Straży Celney w Gu­
bernii Augustowskiey do wykonania podane, w ogólno­
ści do Straży Skarbowey, na całey linnii granicznćy 
Królestwa umieszczony, rozciągnąć dozwoliła.

Rada przychyliła się do przedstawienia Kommissyi 
Rządowey.

Zgodno z Protokółem : Sekretarz Stanu (podpisano)

./. T ym ow ski
Za zgodność:
Sekretarz Stanu, Radca Stanu (podpisano)

T. Le B n in
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Zgodno z W ypisem:
D yrektor Główny, Prezydujący w Kommissyi Rządo- 
wey Sprawiedliwości, Tayny Radca, Senator O. W ycze-. 
chowski. D yrektor Kanccllaryi W. Konopka.

(W tem  miejscu Dziennik P raw  przytacza wyciąg 
z instrukcji dla Straży Celno - Granicznej z dn. 15 listo­
pada 1838 r. w przedmiocie użycia broni. Instrukcja ta, 
rzecz charakterystyczna, drukow ana jest w Dzienniku 
P raw  w dwóch językach: polskim  i rosyjskim, jak  wo- 
góle w okresie popowstaniowym  drukow ano ustawy, 
choć ustaw ą właściwie instrukcja ta nie była, temwię- 
cej, że Postanowienia Rady Adm inistracyjnej, jak  w i­
dzimy, drukow ane były tylko w języku polskim. W i­
docznie przez tę „dwujęzyczność“ chciano przepisom 
Instrukcji o użyciu broni nadać wagę ustawy).

Wyciąg z Instrukcji dla Straży Celno - Granicznej, 
przez K om m issyę Rządową Przychodów i Skarbu na 
dniu 3 (15) Listopada 1838 r. N. 87, 221 wydaney, obey- 
m uiący w czterech paragrafach przepisy, na mocy de- 
cyzyi Rady Adm inistracyiney Królestwa z dnia 30 L i­
stopada (12 Grudnia) 1837 r. ułożone, w  przedmiocie 
używ ania przez tęż Str<iż broni przeciw defraudantom  
i innym  osobom, granice kraiu gwałtownie przebyć usi- 
łuiącym .

§ I. (Iustrukcyi 31).
Straż Celno - graniczna, znayduiąca się na swoiem 

stanowisku, iako też w czasie odbywanego podiazdu 
(patrolu), uw ażną być ma od wszystkich za szyldwa 
chów; iakoż, każdy, na zawołanie strażnika, zatrzym ać 
się iest obowiązany. Gdyby zaś kto usiłował przebyć 
granicę punktem  zakazanym , i na dw ukrotne zawołanie 
straży, przy oświadczonem zagrożeniu, nie zatrzym ał 
się, naówczas Straż Celno - graniczna dościga i zatrzy- 
muie go przemocą, a w razie doznanego oporu, może 
użyć przeciw niem u broni, ieżeli tego konieczna potrze­
ba w ym agać będzie.

§ 2. (Instrukcyi 32).

leżeli w czasie odbywaney służby na granicy, s tra ­
żnik spostrzeże bandę zaopatrzoną w broń sieczną, pal­
ną łub w inne przedmioty, mogące zadać śm ierć lub 
zrządzić kalectwo, niemniey, ieżeli ludzie z zagranicy 
m aią zam iar przekroczyć granicę; w ówczas winien iest 
wołać, a ieżeli składający bandę usuw ać się nie będą od 
granicy, nieczekając aż napadną w sile przem agającey, 
moęen iest do nich strzelać. W  razie zaś wyraźnego 
targnięcia się na Straż Celno - graniczną, iuż to dla 
odebrania towarów, iuż dla zadania iey ciosów, Straż 
Celno - graniczna użyć może w obronie swoiey, zarów ­
no broni palney i sieczney, ze wszelkiem iednakże 
um iarkow aniem ; a ieżeli w takiem  zdarzeniu Straż ko ­
go zabije lub  zrani, wolną iest od wszelkiey odpowie­
dzialności; owszem przeciwnie, opierający się lub n a­
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padający na Straż, ukaran i zostaną podług wszelkiey 
surowości praw a.

§ 3. (Instrukcyi 33).

leżeli Straż Celno - graniczna, w razie nieuchron- 
ney potrzeby, w przypadkach poprzedniemi parag rafa­
mi nie wy tkniętych, kogokolwiek zraniła, albo zabiła, 
w takim  razie, niższe stopnie o nastąpionym  wypadku 
natychm iast donoszą N adstrażnikowi właściwego Obia- 
zdu, ten zaś, naydaley w przeciągu 24 godzin, Naczelni­
kowi Okręgu, k tóry  znowu, bez żadney zwłoki czasu, 
zawiadam ia Sąd właściwego Powiatu, z wezwaniem 
o delegowanie lekarza, którzyby łącznie z Naczelnikiem 
ziechali na grunt, dla w ybadania całego zdarzenia, zro­
bienia sekcyi ciała lub obdukcyi, i spisania protokułów 
praw em  przepisanych; poczem całe śledztwo Naczelnik 
Okręgu przedstawia zw ykłą drogą właściwey Zwierz­
chności, dla pozyskania decyzyi, paragrafem  następ­
nym zastrzeżoney.

Członek sądu i Lekarz obwodowy m ogą dla sie­
bie zatrzym ać kopie protokułów  śledczych lub. obdukcyi.

§ 4. (Instrukcyi 34).

Gdy powzięte na gruncie śledztwo, po zbadaniu 
wszelkich okoliczności, wykryie, że Straż Celno - gra­
niczna, w czasie pełnienia służby raniw szy lub zabiw­
szy kogo, nie postąpiła wstecznie przepisom wyżey 
wspom nianym , i sam a do zaszłego w ypadku nie dała 
naymniejszego powodu, wtenczas wolną została od k a­
ry  i odpowiedzialności w drodze sądowey; lecz przeciw­
nie, ieżeli z tegoż samego śledztwa powzięte będzie 
przekonanie, że Straż Celno - graniczna, bez żadney 
konieczney potrzeby użyła broni, wtenczas winny, do 
ścisłey odpowiedzialności, praw em  oznaczoney, pocią- 
gniony zostanie. Wreszcie, ieżeli niewinność Straży 
iasno dowiedzioną nie będzie, to jest, pozostanie pod za­
rzutem , iż bez potrzeby lub um iarkow ania broni użyła, 
w takim  razie Kommissya Rządowa zakwalifikuje w in­
nego do odpowiedzialności sądowey.

Przyjęto na posiedzeniu Rady Administracyiney, 
w W arszawie 2 (14) Stycznia 1845 roku.

Sekretarz Stanu przy Radzie Administracyiney, 
Radca Stanu (podpisano) Le Brun.

Zgodno z W ypisem :
D yrektor Główny, Prezydujący w Kommissyi Rządo- 
wey Sprawiedliwości, Tayny Radca, Senator

O. W yczechowski 
D yrektor Kancellaryi

W . Konopka

W skutek  trw ającego nadal strajku drukarzy w arszaw ­
sk ich  num er n in iejszy , podobnie jak poprzedni, ukazuje  
się z opóźn ien iem .

W ydajem y go natom iast w pow iększonym  form acie  
z pow odu naw ału  aktualnego inaterjału .
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odpraw y wzgl. zapomogi, przez kasę „Samopom ocy11 i p rzeka­
zanie tegoż do K. W. P.

Odnośne jednostki Str. Gr. przy przesyłaniu zaw iadom ie­
nia o zwolnieniu wzgl. zgonie członka „Samopomocy", jedno­
cześnie przesyłają wykaz długu w K. Wi. P„ zwolnionego wzgl. 
um arłego członka „Samopom ocy", celem potrącenia długu 
z przypadającej odprawy wzgl. zapamioigi",

Przez to chętniej będziemy ręczyć kolegom, zaoszczędzi­
my sobie rozczarowań, no i może stra t m aterjalnycli.

str. Dudko Eugcnjusz 
____________  Kaczory

PRZYŁĄCZAMY SIĘ DO WNIOSKU KOLEGÓW 
Z EGZEKUTYWY

W  związku z dyskusją, jak a  rozw inęła się w „Czatach" 
na tem at podwyżki składek em erytalnych i pośm iertnych, w y­
pow iadam y się solidarnie za podniesieniem  składki em erytal­
nej do wysokości 60 gr.

W zględnie m ożna byłoby połączyć fundusz pośm iertny 
i em erytalny razem  i składki pozostaw ić w dotychczasowej 
wysokości, rozdzielając je w rów nych częściach na w ypadek 
zw olnienia lub śmierci członka „Samopomocy".

Podoficerowie K-tu Str, Gran. Ławoczne

O AKCJI SAMOPOMOCOWEJ
Rozwinięta akcja dyskusyjna w „Czatach" przed W alnem  

Zgrom adzeniem  Stowarzyszenia Samopomoc Straży G ranicznej 
w ykazała dużą żywotność, czego dowodem są -liczne projekty  
dotyczące naszych instytucyj dobroczynnych.

Z tych licznych artykułów  jasno i dobitnie wynika, że tak 
Samopomoc, jak  i Bursa m ają  rację bytu, gdyż żaden z Kole­
gów staw iający taki, czy inny projekt nie wypowiada się za 
idh zniesieniem, lecz każdy dąży, oczywiście według swojego 
rozum ow ania i nastaw ienia, do pew nej reform y. Przejaw y te 
w ykazują niezbicie, że w naszym  Korpusie roizwija się coraz 
bardziej koleżeńskość i spółdzielczość. Jednak  każdy, naw iasem  
mówiąc, drze kota w sw oją stronę, lecz nie przesądza to, że 
m am y kilka artykułów  zdrowych, opartych n a  realnych pod­
stawach. Do tych właśnie artykułów  chciałbym, jako stary
granicznik dorzucić i swoje trzy grosze.

Z uwagi na  to, że m am y więcej tych instytucyj dobroczyn­
nych w Straży Granicznej, uw ażam  za w skazane omówienie 
każdej oddzielnie, a m ianowicie: Samopomoc, Bursę i na do ­
datek  K. Wt. P., boć i ona należy do jednej rodziny, więc d la ­
czego ją  trak tow ać po macoszemu?

A) Samopomoc:
Jak  z artykułów  dyskusyjnych w ynika, to niektórzy p ro ­

jektodaw cy zdecydowanie w ysuwają tezę podw yższenia skła­
dek funduszu zapomogowego do 60 groszy i naw et więcej m ie­
sięcznie. Oj, Koledzy! ozy nie urżniem y się w palec, bo to 
obliczenie n a  k ró tką metę, to obliczenie jedynie dla tych, k tó ­
rzy sezonowo pa trzą  na Straż Graniczną. Przecież sam a nazwa 
tej instytucji i je j zadanie mów: samo za siebie, więc poco 
się obarczać nowemi ciężaram i, k iedy realizacja ich po zdro- 
wem przekałkiulowaniu może się stać w pewnym okresie b a r ­
dzo trudna lub wogóle doprow adzi do ruiny to, co przy obec­
nym  stanie było napraw dę pom ocą rzeczową i uzasadnioną.

Pobory nasze od czasu istnienia „Samopomocy" ulegały 
k ilkakro tnej obniżce, więc. co właściwie skłania nas do 
uchw alenia wyższych świadczeń na  rzecz samopomocy kole­
żeńskiej? Mojem zdaniem, tak  fundusz zapomogowy, jak i po ­
śm iertny m a jedynie n a  celu przyjście z doraźną pomocą. Jeżeli 
zaś Kolegom lepiej sytuowanym , projektującym  wyższe stawki, 
pozostaje dużo z poborów , to przecież m aja kasy  oszczędno­
ściowa, gdzie mogą lokować kapitalik , inaczej możnaby mówić, 
że szuka się naiwnych. Mnie osobiście z pobieranego uposaże­
nia nic nie pozostaje i nawet trudno  związać koniec z końcem, 
a jestem  przekonany, że takich bedzie większość. Jestem  gra- 
nicznikiem  z I kursu  Straży Celnej i pękło już 15 lat faktycz­
nej służby granicznej, więc sądzę, że przez wyrażenie m ojej 
myśli niepodw yższania stawki, un iknę  m iana egoisty. Dlatego 
proponuję:

1) składkę na fundusz zapomogowy pozostawić w do­
tychczasow ej wysokości, t. j. 20 groszy;

2) składkę na fundusz pośm iertny obniżyć do 50 groszy 
od wypadku śm ierci członka; ,

3) składkę na fundusz pośm iertny na wypadek śmierci 
żony ustalić  na 10 ar.

O bniżenie staw ki funduszu pośm iertnego uważam za w ska­
zane, gdyż w ten sposób łatw iej będziemy mogli w ybrnąć z sy­

tuacji, gdy członkowie będą przychodzić do wyższej granicy 
wieku, w skutek czego zgony się procentowo powiększą.

B) Bursa dla naszych dzieci:
Piękny to wyczyn Kolegów z Małopolskiego I, O. i n a ­

śladow ania godny, a więc do roboty!
Koledzy z Małopolskiego I. O. są pod względem szkolni­

ctwa faktycznie najbardziej upośledzeni. Ale, Koledzy, nie 
myślcie, że tylko W y sami. Proszę popatrzeć na  całą granicę, 
a łatwo stwierdzim y, że lepsze w arunki pod względem szkole­
nia i w ychow ania dzieci m ają  tylko nieliczni Koledzy, imający 
swe siedziby służbowe w m iastach, a przecież gros strażników  
mieszka na odludnych w ioskach i wybudowaniach. Słusznie, że 
W asze dzieci przez m niejszościow ą szkołę i  otoczenie ulegają 
stopniow ej rusyfikacji, lecz u nas nie jest o wiele lepiej, bo 
np. wr siedzibie k -tu  Silna, odległej od najbliższego miasteczka 
o 22 kim. — m niejszość narodow a niem iecka stanowi 90 proc. 
ogółu ludności i to nie jest w yjątkow y wypadek na granicy za­
chodniej.

Pozatem , w naszych wioskach istnieją, może za nielicz- 
nemi w yjątkam i, ty lko 4 oddz. szkoły pow szechne, Nasze 
dzieci więc zmuszone są uczyć się w tych szkółkach. Do ukoń­
czenia 4 oddz. —  zgoda, lecz co począć dalej?  Ustawodawstwo 
nasze wym aga, że uczeń na rzem ieślnika w inien posiadać co- 
najmUiej 7 ki. szkoły powszechnej, czyżby więc dziecko funk- 
c jonarjusza państwowego nie miało być naw et rzem ieślnikiem ? 
A przecież to  nasza przyszłość. Nie wszyscy Koledzy mogą so­
bie pozw olić na ulokowanie dzieci w  m iastach, ażeby tam 
uczęszczały do szkoły, bo w arunki m ateria lne  na to nie po ­
zw alają, a zwłaszcza tam, gdzie jest więcej dzieci. Z podanych 
więc powodów zachodzi potrzeba, ażeby bursy dla naszych 
dzieci u tw orzyć w siedzibach w szystkich I. O. Kolegów zain te­
resow anych proszę o wypowiedzenie się na ten tem at w „Cza­
tach", zaś Kolegów z Małopolskiego I. O., najb liżej stojących 
Bursy, o ewent. wskazówki przy zakładaniu Burs, gdyż mają 
w tym  kierunku już pew ną rutynę.

Pozatem , jako członek Bursy, pragnąłbym  dowiedzieć się 
za pośrednictw em  „Czat", na jak im  poziomie stoi gospodarka 
tejże i jak  się kalkuluje. A więc: w artość nieruchom ości i ru ­
chomości, roczny dochód i rozchód, wysokość opłat od 
dziecka i t. p,

C) Kasa Wzajemnej Pomocy:
Idąc za w skazaniam i obecnego Rządu, k tó ry  zdecydowa­

nie postanow ił uprościć i scalić gospodarkę państw ow ą, narzu ­
ciła mi się myśl' połączenia naszej Samopomocy i Kasy W za­
jem nej Pomocy w jedną instytucję.

Samopomoc obejm owałaby w razie scalenia: a) fundusz 
zapomogowy, b) fundusz pośm iertny i c) fundusz pożyczkowy — 
z dotychczasowej K. W. P. Scalenia powyższe wymagałyby 
pew nej reform y, lecz pożytek, m ojem  zdaniem, dla nas 
w szystkich byłby znaczny. Jeżeli chodzi o pożytek, to Właśnie 
mam na m yśli oszczędność, k tó ra  możnaby rokrocznie zasilać 
Bursy poruszone w pkt. B. B iorąc pod uwagę, że przez -zjed­
noczenie obu instytucyi w jedna całość zm niejsza się w ydatki 
na gospodarkę, adm inistrację, zjazdy Zarzadu. Rady N adzor­
czej. Delegatów na W alne Zgrom adzenia i t. p. —  to  scalenie 
zrobi swoje.

Jeszcze jedna bolączką, a m ianow icie: działalność K. W. P. 
jest w  sprzeczności z je j nazw ą i celem, ¡gdyż obecnie jest to 
tylko insty tucja obliczona na zysk, podobnie do zwykłych b an ­
ków. Dopiero przez połączenie obu instytucyj — nazw a Kasv 
W zajem nej Pomocy będzie faktycznie odpow iadała rzeczy­
wistości.

Zastrzegam się jednak, że przez powyższy projekt nie 
mam absolutnie na myśli zburzenia naszego długotrwałego do­
robku, lecz ćhodzi m i jedynie o to, by przez zjednoczenie kas 
uzyskać jaiknaiwiekszą oszczędność potrzebną dla naszej do­
rastającej dziatwy.

„Wolsztyniak".

O 60-GROSZOWE.T SKŁADCE DLA ZWOLNIONYCH
W ypow iedziana przez Kolegów z Egzekutywy myśl jest 

bardzo dla nas, żołnierzy granicznych w ażną i nie wymaga uza­
sadnień, bo uzasadnieniem  iej sa trzy  „przykazania", um iesz­
czone na wstępie listu  kolegów z Egzekutywy.

Gdy odejdziemy ze służby czynnej, dużych em erytur brać 
nie będziemy, a zwłaszcza ci. k tórzy  ze względu na  zły stan 
zdrow ia będą musieli odejść wcześniej w stan spoczynku. Wza- 
jetnlńa więc -pomoc, o k tó re j teraz mówimy, jest tem bardziej 
potrzebna, że m ało k tó ry  z nas dosłuży sie pełnej em erytury, 
a o ile dosłuży sie. to w stan spoczynku pójdzie zupełnie nie­
zdolnym do jakiejkolw iek pracy i będzie m usiał pozostawać
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pod opieką innych osób. To każdy z nas rozum ie, że służba 
nasza jest jakby na  froncie, z tą  tylko różnicą, że na granicy 
obecnie kule n ie  świszczą nam  stale nad  głową, ale zato niszczy 
nas mróz, deszcz i nocna służba, oraz nieregularne odżywianie.

By nie brakło  żadnego z nas w głosowaniu za proponow a- 
nemi wylższami składkam i na rzecz funduszu emerytalnego, p ro ­
szę, (Koledzy, (którzy nie należycie jeszcze do kasy, cofnąć się 
wstecz o 14 la t i popatrzcie jaką nędzę przechodzili i p rzecho­
dzą ci, k tó rym  w zajem na solidarność kolegów nie zabezpieczyła 
bytu. Ileż to  łez wylały wdowy, iktóryim mężowie pom arli na 
granicy! Nie m ając za co naw et pogrzebu wyprawić, musiały 
żebrać o składki m iędzy kolegami, męża. A dziś jesteśm y dum ­
ni z Kasy (Pośmiertnej, bo jak zemrze k tó ryś z nas — rodzinie 
nędza nie zagląda w oczy!

Proponow ana składka w  kwocie 60 gr. za wypadek prze­
niesienia w stan  spoczynku nie jest wygórowaną, bo jeśli n a ­
wet przypuśćm y, że w ypadnie nam  przez 15 lat płacić rocz­
nie p o  60 zł. (sto wypadków), to stanowi zaledwie kw otę 900 
złotych plus odsetki od kap ita łu  344 zł., razem  więc 1,244 zł. 
a przecież tyle wypadków rocznie nie będzie, bo Korpus nasz 
jest w  dużym procencie odmłodzony.

■Najważniejsze teraz będzie, po ilu latach i w jakich w a­
runkach  zw olniony ze służby nabyw ałby p raw a do korzystania 
z tej kasy?

Ja  proponow ałbym , aby u trzym ać obecną 20-groszową 
składkę dla zwolnionego, o ile m a  on do 8 lat służby ¿Panicz­
nej. Jeśli przesłużył więcej niż 8 la t —  składkę należałoby obli­
czać po 60 groszy. W  pierwszym więc w ypadku zwolniony 
otrzym ałby około 1.000 zł., w drugim  zaś —  około 3.000 zł.

Jednak  konieczne byłoby ustalić w arunki otrzym ania za­
pomogi, uw zględniając różne powody odejścia ze Straży Gran., 
jak  choroba, stan nieczynny, na w łasną prośbę, dyscyplinarnie 
i sądowe kary  i t. d.

Jan Tomasik, st. str.

NAWET 1-ZŁOTOWA SKŁADKA
Zapoznawszy się z listem szeregowych i pracow ników  

kontraktow ych Egzekutywy Oddz. Inf. Kom. Str. Gran. z dn. 
21.1.1936 r. „60 groszowa składka dla zwolnionych ze służby", 
grono kolegów w zupełności podziela treść tego listu, do apelu 
staje i w yraża swą zgodę na opodatkow anie się nietylko po 
60 gr., ale naw et po 1 zł.

Grono kolegów w ychodzi z tego założenia, że o ile po­
śm iertne w ynosi 1 zł. i wdowa po szeregowym otrzym ując k il­
ka tysięcy złotych zapomogi, nie jest narażoną na klepanie 
biedy, to temibardziej każdy z nas, o ile przechodzi na emery­
turę względnie będzie zwolniony, aby uniknąć dalszej wege­
tacji — pragnie  po ciężkiej służbie granicznej żyć spokojnie 
i założyć nowe gospodarstw o bez uciekania się do zaciągania 
pożyczek, tego chorobliwego stanu  m aterjalnego, lecz dążyć p o ­
winien do usunięcia w idm a niepewności o ju tro , a tylko unik­
nie tego stanu przez opodatkow anie się po 1 zł.

Składka 1 zł. nie będzie wielkiem obciążeniem w budże­
cie domowym, zważywszy na to, że w najgorszym  wypadku.

gdy szeregowych będzie zw olnionych ze służby 49, to rocznie 
w ypadnie 40 zł.

N atom iast należy wziąć pod  uwagę, że po przesłużeniu 
2« lat, dany podoficer wpłaciłby na swoje „ubezpieczenie" 
w najgorszym  razie 800 zł., a odchodząc z czynnej służby do 
cywila — otrzym ałby przy stanie 4500 członków —  4500 zł„ 
bo gdy się chce brać, to trzeba i coś dać!

Za taką  kwotę mógłby każdy z nas założyć nowy w ar­
sztat pracy, wzgl. w ybudować dom  m ieszkalny, aby (mieszkać 
pod swoim w łasnym dachem, a nie tułać się po cudzych p ro ­
gach, a tem sam em  zaoszczędzić płacenia kom ornego, gdyż 
z otrzym anej em erytury napraw dę opłacanie czynszu 15 — 20 
złotych byłoby miesięcznie pow ażnym  uszczerbkiem  dla bu­
dżetu domowego.

O trzym ując taką  „odpraw ę em ery talną“, nie będzie ża­
den z nas ciężarem dla Państw a i egzystencja nasza będzie 
pewna!

Bogumił Jachulski, st. str.

O SKŁADKI DLA ZWOLNIONYCH
N aw iązując do art. „60 groszowa składka dla zwolnionych 

ze służby" postanow iłem  również zabrać głos w tej sprawie. 
Otóż, po porozum ieniu się z kolegam i z K-tu Lubliniec w ysu­
wam następującą propozycję, co do wysokości odpraw y dla 
zw olnionych i pośm iertnego: składka dla zwolnionych w po­
rów naniu ze składką pośm iertnego jest zbyt niska i mogłaby 
być podw yższona do 40 groszy, a  natom iast składka pośm iert­
na zniżona do 50 groszy, z w yjątkiem  wypadków śm ierci kole­
gów żonatych, którzy nie nabyli jeszcze praw  emerytalnych, 
wtedy Składka pośm iertnego w ynosiłaby nada l 1 zł. P ropono­
w ana wysokość składek jest na jbardziej usprawiedliw iona 
i uzasadniona. Pozatem  proponuję, by potrącenia od w ypła­
canego pośm iertnego i zapomóg dla zw olnionych wynosiły 
1 — 2 proc., a nie jak  dotychczas 5 proc.

Paweł Hornik, st. str.

SAMI DLA SIEBIE!
N awiązując do artykułu  dyskusyjnego, umieszczonego 

w nr. 3 „Czat", my, szeregowi z południow ej granicy, p rzy łą­
czamy się do projektu  Kolegów z Egzekutywy O ddziału Inf. 
K. S, G.

P rojekt podw yższenia składek dla opuszczających szeregi 
Straży Granicznej do wysokości 60-ciu groszy przyjęty został 
przez nas z najwięikszem zadowoleniem, a zatem  pp. p ro jek to­
daw com  życzymy pomyślnego i szybkiego zrealizow ania 
ich wniosku.

Szeregowi z graniey południowej.

OD REDAKCJI:

W dwóch kolejnych numerach zacytowaliśmy szereg gło­
sów w sprawie zakresu i form akcji samopomocowej w Straży 
Granicznej. Stanowią one niewątpliwie cenny materjał orjen- 
tacyjny dla Delegatów na Walne Zgromadź. Stów. „Samopo­
moc Str. Gr.“.

Na tern dyskusję w tej sprawie zamykamy.

B U K S A
W  naszem  szarem  życiu już tak  bywa, że zwykle 

nie zastanaw iam y się nad  tem, co czynimy. Nie chce­
my poprostu myśleć, by zrozumieć, że to jest złe, 
a tam to pożyteczne; że pierwsze pociąga za sobą zbęd­
ne wydatki, dając w zam ian m ało zadowolenia m oral­
nego, że natom iast drugie, tak  nierozsądnie omijane, 
przynosi radość i napaw a serce szlachetną dum ą z ucz­
ciwie, po obywatelsku spełnionego obowiązku.

Reflekcje te nasunęły mi się podczas przeglądania 
listy składek m iesięcznych na rzecz Bursy, użyczonej

mi przez Zarząd Bursy. Po sporządzeniu odpowiednich 
wyciągów i notatek, zostałem przyjęty przez p. kom. 
W ewela, K w aterm istrza Okręgu.

—  Panie K om isarzu —  zapytuję posłusznie —  jak 
się przedstaw ia spraw a budowy dom u we Lwowie na 
pomieszczenie Bursy, bo z listy składek widzę jasno, 
że i za dwadzieścia lat ten piękny plan nie urzeczy­
w istni się....

—  Otóż to, panie, otóż to!... —  odrzeknie ze sm ut­
kiem w głosie P an  Komisarz.
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—- Jesteśm y napraw dę w wielkim  kłopocie, bo 
składki na Bursę napływ ają m inim alne, m imo p opar­
tego przez P an a  K om endanta Str. Gr. gorącego apelu 
do oficerów i podoficerów Straży Granicznej.

—- Czy sądzi Pan Komisarz, że ponowny apel 
z naszej strony zdoła dotrzeć do serc tych kolegów, k tó ­
rzy pełnią służbę w W ielkopolsce lub na Śląsku, na 
Mazowszu czy na Pom orzu, a więc żyjących w lep­
szych niż m y w arunkach  i m ających m ożność kształ­
cenia swych dzieci w polskiej szkole? Czy odczują oni 
sm utną dolę naszych dzieci i grosza dla nich nie po­
skąpią? —  pytam  nieśmiało.

—  Sądzę, że tak  —  oświadcza Pan Komisarz. —  I d la ­
tego w ierzym y święcie, że nastąpi wreszcie zrozumie- 
ni ' potrzeby istnienia tak w ażnej placówki, jaką  jest 
Bu ,a i że ten właśnie pow tórny apel do serc ogółu 
stróżów granicy nie przejdzie bez echa, że zdoła otw o­
rzyć im  oczy na praw dziw y stan  rzeczy i pozwoli nam  
jeszcze w tym  roku  przystąpić do budow y dom u we 
Lwowie na pomieszczenie Bursy.

—  A dlaczego we Lwowie? Czyż Bursa nie może 
istnieć w Przem yślu?

— Kiedy jeszcze M ałopolski Insp. Okręg, m iał 
swą siedzibę w tem  mieście, —  objaśnia m nie cierpli­
wie P an  Kom isarz —  to i Bursę siłą fak tu  tam  um iesz­
czono. Lecz dziś, po przeniesieniu b iur Insp. Okręg, 
do Lwowa i w ychowanków naszych chcielibyśm y mieć 
przy sobie, by otoczyć ich jeszcze ściślejszą opieką. W y­
godniej to będzie i dla rodziców „bursistów “, których 
częściej będą mogli ich odwiedzać.

Pozatem  Lwów posiada cały szereg zakładów 
ogólnokształcących i szkół zawodowych, w których 
dziecko może czerpać wiedzę. W  Przem yślu płacim y 
ogrom nie wysoki czynsz i nigdzie taniej lokalu nam  nie 
odnajm ą. B ursa mieści się w  ciasnym , m ałym  domu, 
nie odpow iadającym  w zupełności naszym  wymogom. 
Co roku  przybywa nam  więcej m łodych „lokatorów “ 
i dlatego chcem y im dać odpowiedni lokal, pełen słońca.

— Jak  już słyszałem, dom ten m a kosztować około 
200.000 złotych. Skąd więc wziąć taką  kupę pieniędzy, 
jeśli składki są m inim alne?

—• M amy obiecaną pomoc. Poza tem  pew ną kwotę 
ofiaru je  nam  „Sam opom oc“ Straży Gran. Lecz główną 
część w ydatków  m usim y pokryć z w łasnych kieszeni. 
Zadłużym y się copraw da i dług ten będziem y spłacać 
w m iarę wysokości nadsyłanych składek, lecz nie po­
zwolimy, by dzieci nasze, chluba i nadzieja Ojczyzny, 
w ynaradaw iały  się i kształciły w obcej im duchem  
szkole!

—  W śród akt odnoszących się do Bursy znalazłem 
jeden z napisem : „Żelazny kap ita ł B ursy“ . Co P an  Ko­
m isarz nazyw a żelaznym  kapitałem ? —  zapytuję cie­
kawie.

—  Nie wszystkie pieniądze napływ ające ze sk ła­
dek idą na utrzym anie Bursy w  Przemyślu. Zarząd
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Bursy przeznaczył na  ten cel tylko pew ną kwotę ze­
b ran ą  z pięciu Insp. Gran. Reszta składek, bardzo zre­
sztą skąpych, stanow i w łaśnie ten żelazny kapitał, k tó­
ry  użyty zostanie na budow ę dom u we Lwowie.

—  To znaczy, jeśli k tóry  z tych pięciu Inspekto­
ratów  nadcśle w m arcu  niniejszą kwotę niż w lutym, 
dziecko w Bursie zje gorszy obiad lub otrzym a jedną 
bułeczkę m niej niż zwykle? —  pytam  zaniepokojony.

— Broń Boże!... —  uspakaja  m nie Pan Komisarz. 
Oddane nam  pod opiekę dzieci otaczam y jaknajw ięk- 
szem staran iem  i troszczym y się o ich m oralne i ma- 
terja lne potrzeby, a już co do wyżywienia,- żadne z nich 
skarżyć się nie może. Nadesłanie m niejszych niż zwy­
kle kw ot staw ia nas jednak  w nader kłopotliwem  poło­
żeniu, bo żelaznego kapitału  naruszyć nam  nie wolno, 
a dług ciąży... Deficyt!

Tu P an  Komisarz pokazuje mi listę przychodów 
i w ydatków  w pewnym  miesiącu. Czytam:

P rzychód :
składki z 5-ciu Insp. wynoszą . . . .  737.40 zł.
za u trzym anie dzieci —  od rodziców . . 1213.95 zł.

Razem: 1951.35 zł.
Rozchód:

W ynagrodzenie personelu Bursy (285 zł.)
koszta adm inistracyjne, wyżywienie i t. p. 2619.62 zł.
od tego przychód ........................................ 1951.35 zł.

D e f i c y t ................................................... 668.27 zł.
—  Ktoś na  granicy puścił bajkę, — ponaw iam

pytanie —  że Z arząd Bursy nosi się jednak  z zam iarem  
obniżenia opłaty za utrzym anie dziecka. Czy byłoby 
to wskazane, jeśli jest niedobór w kasie?

—p  Jesteśm y za tem  —  w yjaśnia P an  Kom isarz — 
bo w ten sposób dalibyśm y m ożność niejednem u z nas 
kształcenia tak  tan im  kosztem  wszystkich swych po­

ciech. Zawsze staram y się iść rodzicom  na rękę i uwzglę­
dniam y ich trudności płatnicze. Podczas, gdy za jedno 
dziecko op łata  wynosi 30 zł., to za dwoje 50 zł., a  za 
tro je już tylko 67.50 zł. K ierujem y się również w yro­
zum iałością w razie zalegania z opłatą, spowodowa­
nego nieszczęśliwemi w ypadkam i, jak : choroba, śmierć 
i t. p. i w tedy spłatę zaległych należności rozkładam y 
n a  raty, byle tylko udostępnić dziecku naukę.

Lecz o obniżce opłat do kw oty 10 —  15 złotych, 
niestety, w tej chwili nawet m ówić nie możemy. Do 
u trzym ania każdego dziecka w Bursie dokładam y 30— 
31 złotych i aby pogodzić w ydatki ze szczupłością 
składek z innych jednostek, oficerowie i podoficerowie 
W sch. Małop. I. O. płacą najw ięcej, bo pierw si 1.50 zł., 
zaś drudzy 80 groszy. Nie od nas zresztą zależy obniżka 
opłat, lecz od naszych kolegów, którzy niezbyt chętnie 
lub wcale nie przychodzą nam  z pomocą. Może w pły­
nie na nich obraz życia dzieci w  Bursie, może opisa-
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nie faktycznego stanu i po trzeb  Bursy zmieni to na 
lepsze i usunie bolączki.

O praw dzie słów P ana Kom isarza świadczą n a j­
wym owniej miesięczne składki. Mam pod ręką taką li­
stę składek za listopad i grudzień 1935 r. oraz za sty­
czeń 1936 r.

P oprostu  wierzyć się nie chce, aby oficerowie 
i podoficerowie Straży Granicznej, słysząc głos dziecka 
polskiego: „ Ja  się w ruskiej szkole uczyć nie będę, bo 
tam  uczą nienaw iści ku Polsce-“ —  aby nie wzruszyli 
się tem  wym ownem  w ołaniem  i nie złożyli skrom nych 
datków  m iesięcznych, aby to dziecko m ożna było prze­
nieść na  grunt inny, grunt czysto polski...

P raw da, wobec szczupłości naszych poborów, m ię­
dzy innem i potrąceniam i i sk ładka na Bursę stanowi 
pewien wyłom w budżecie domowym. Ale gdy chodzi
0 tak  w ażny cel, jak  wychowanie młodego pokolenia 
w duchu polskim, nie powinniśm y się uchylać od tej 
ofiary.

Niechże więc koledzy, płacący swą składkę chęt­
nie i regularnie, dowiedzą się, że nie wszyscy jeszcze 
stanęli do apelu służenia dobrej sprawie i niech w imię 
tej spraw y budzą uśpionych...

Nie żądam y, jak  au to r artykułu , zamieszczonego 
w Nr. 2/36 „Czat“, podpisujący się „A-Miś. z P odhala“ , 
by sk ładka na Bursę wynosiła 2 złote od każdego człon­
ka, bo to oczywiście byłoby trudne, lecz niech tylko 
każdy z nas złoży 50 groszy, co miesięcznie uczyni 
około 2.500— 3.000 zł., a wtedy rozwiąże się wszelkie 
trudności u trzym ania Bursy, gdy z nowym  rokiem  
szkolnym zaw ita do niej nowy zastęp dzieciarni!

Podziękowałem  posłusznie za udzielenie mi wy­
wiadu i nazajutrz, oszronionym  pociągiem m knąłem  
do grodu Przem ysław a.

* * *
Bursa mieści się w skrom nym  dom u przy ulicy 

Barskiej. Długo więc m usiałbym  go szukać, gdyby nie 
jakiś „b rzdąc“ bursista; w racając właśnie ze szkoły 
sam m nie zaczepił i uprzejm ie pozdrowił.

Już zdaleka słyszę głośnik rad ja . — To tu chyba — 
myślę sobie —  bo gdzież by tak  było wesoło jak  nie 
w Bursie?... Jakoż nie pom yliłem  się, bo zaledwie zdą­
żyłem nos wsadzić w drzwi, opadła mnie niczem la ­
wina, cała falanga m niejszych i większych dzieciaków...

W tem  koło się rozstępuje i widzę przed sobą kie­
rowniczkę Bursy p. Bożesławską.

—  Proszę P an ią —  mówię po uprzejm em  powi­
taniu jej —  jestem  szczerym sym patykiem  Bursy, 80 
groszy płacę regularnie, niech mi będzie wolno obej­
rzeć tutejsze „ap artam en ta“ , dotrzeć do każdego kąta, 
Popatrzeć zbliska na  „lokatorów “, zapoznać się z nimi,
1 usłyszeć coś o ich pracy nad  sobą, by potem  innym  
to opowiedzieć....

—• Jak  najchętniej —  z m iłym  uśm iechem  odzy­
wa się p. Bożesławska. W tem  słyszę dzwonek. —  To
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znak, że obiad będzie za chwilę —  objaśnia m nie Pani 
Kierowniczka. Rzeczywiście, widzę posługaczki rozno­
szące stosy talerzy po jadalniach.

Zachodzim y do jednej z jadalń , gdzie spożywa 
obiad „śm ietanka“ Bursy —  gimnaziści...

Pani K ierowniczka podaje m i menu. Przebiegam  
wzrokiem  spis potraw , a jednocześnie robię paskud­
nego żóraw ia do talerza m ałego Czesia Suity... Chło­
piec „fryga“ jedną potraw ę po drugiej, a m nie aż coś 
korci, aby spróbować choć trochę tych dobroci, bo na 
obiad był kapuśn iak  z chlebem , k iełbasa z sosem 
i ziem niakam i oraz moje ulubione naleśniki z konfitu ­
ram i !

Pytam  pierwszego lepszego z brzegu: Sm akuje ci? 
Nie m ało dostałeś? —  Nie, proszę P an a  —  odpowiada 
chłopak. — W  dom u nigdy tak  dużo i ze sm akiem  nie 
jadłem  jak  tu taj, a zresztą mogę przecie dostać jeszcze.

Pani K ierowniczka zadowolona, mówi ze śm ie­
chem :-— Nie przypom inam  sobie, aby które z dzieci p ro ­
siło o zwiększenie porcji, bo tyle dostanie, aby głodne 
nie było.

Ale boję się, że ci najm łodsi z „pow szechniaka“ 
oraz dziewczynki zjedzą bezem nie obiad, więc opu­
szczam z żalem „śm ietankę“ i walę dalej.

— Panieneczko —  zapytuję Jasię T urbańską — 
czy dobrze ci tu  w Bursie, czy nie tęsknisz za domem, 
rodzicam i i rodzeństw em ? K ażda z was z innej m iej­
scowości, nie znałyście się przedtem , czyż możecie 
współżyć z sobą i przyjaźń naw iązać?

—  Czuję się dobrze i nie tęsknię. —  odpow iada 
zapytana. —  W iem , że m uszę się uczyć, a rodziców 
często m am  u siebie. Pani K ierowniczka i Pani N au­
czycielka każą nam  wszystkim  kochać się jak  siostry, 
więc żyjem y w zgodzie i z tem  nam  bardzo dobrze.

W ym ieniam  z dziew czynkam i jeszcze kilka uśm ie 
chów i przechodzę do sypialń bursistek i bursistów . 
Czysto tu  i "hdświętnie, ciepło i przyjem nie. W idzę na 
każdym  kroku  troskę o wygodę dla wychowanków, 
widzę ten tru d  stale ponoszony, aby dziecko m iało to 
wszystko, czego jego rodzice sobie życzą.

—• Pani Kierowniczko — zapytuję uprzejm ie — 
ilu „rezydentów “ liczy sobie B ursa?

— 16 dziewczynek i 25 chłopców — brzm i odpo­
wiedź.

—  Jak  się przedstaw ia spraw a w ychow ania dziec­
ka, jaką  m a pomoc w nauce i jakie robi w niej postępy?

—• Zgodziliśmy dwóch nauczycieli do chłopców, 
z których jeden jest wychowawcą gim nazistów, drugi 
zaś „pow szechniaków “, oraz jedną nauczycielkę do 
dziewczynek —  inform uje m nie p. Bożesławska.

•—- Dziecko po powrocie ze szkoły i po odpoczyn­
ku  odrabia swe lekcje w obecności nauczycielki, po­
praw ia błędy i m a we wszystkiem  pomoc. Co zaś do 
postępów w nauce, to B ursa prowadzi książkę t. zw.
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„w yw iadów kę“. Ja  sam a bywam  w poszczególnych 
szkołach i zbieram  potrzebne inform acje o dziecku. 
W iadom ości te wpisuję do „karty  wychowawczej“, k tó ­
ra  służy dla orjentacji o wadach, zaletach i zdolno­
ściach ucznia. Przeważnie, m am y w ychowanków zdol­
nych, a niektórzy spośród nich kry ją w sobie p raw ­
dziwe talenty. Fozatem  dzieci uczą się rozum nie m y­
śleć. Posiadają w łasny sam orząd i całkiem  roztropnie 
n iektóre spraw y rozstrzygają.

Dziewczynki chętnie zajm ują się urządzaniem  
przedstaw ień, a prym  w tem  trzym a Bronia Święta.

Uwagę m oją zw róciła szafa pełna książek. —  P ro ­
szę P an ią  —  pytam  zaciekawiony, —  czy to własność 
Bursy te książki?

—  T ak —  odpow iada p. Bożesławska —  m am y 
270 książek, z czego 150 —  to powieści, pochodzące 
od różnych ofiarodawców.

— A jak  tam  ze stanem  zdrow ia dzieci, czy często 
choru ją? —  dopytuję.

—  Niema takich wypadków. W  naszym  interesie 
leży, aby dziecko było zdrowe. Troszczym y się, aby 
idąc do szkoły było ciepło ubrane. Nie daw niej jak  
w czoraj kilkoro dzieci z m iasta, idących do szkoły, od­
m roziło uszy i nosy, u nas nie może to mieć m iejsca, 
gdyż uczym y wychowanków, jak  należy strzec się 
przed odm rożeniem  części ciała. Zresztą, do Bursy za­
chodzi raz w  tygodniu lekarz, k tóry  bada i waży każde 
dziecko i udziela wskazówek, oraz wpisuje do 
„książki zdrow ia“ stan  badanego.

—  To znaczy, że B ursa stoi na  odpowiednim  po­
ziomie wychowawczym , to znaczy, że dziecko tu  od­
dane, znajdzie to wszystko, czego ani dom pryw atny, 
ani inny in tern a t dać m u nie jest w stanie i że rodzice 
m ogą być spokojni o jego zdrowe w ychowanie?

—  Sądzę, że tak —  oświadcza Pani K ierownicz­
ka. ---- Sam a jestem  m atką i znam  drogę, po której n a ­
leży wieść za rękę powierzonych m i wychowanków 
i jak  należy spełniać ten w ażny obowiązek.

Ale już da ją  nam  znać, że Pani Nauczycielka 
w jednej z sal zebrała dziewczynki, k tóre w yraziły chęć 
popisania się tem, co to one um ieją. Udałem się więc 
skwapliw ie do zaim prowizowanego „ tea tru “ , by bić 
huczne oklaski m łodym  artystkom .

A więc był wiersz p. t. „Żołnierz Polski“ wypowie­
dziany pięknie przez zdolną i rokującą wielką p rzy­
szłość artystyczną m iłą Jasię T urbańską i „Taniec cy­
ganek“ —  odtańczony przez kilka m ałych baletnic, 
i jeszcze jakiś wierszyk i znów taniec, i jeszcze w ier­
szyk „Chory Tadeuszek“ , i jeszcze dwa wierszyki: 
„Siedź“ i „ Ja jk o “ , k tóre tym  razem  wypowiedział do­
brze udający  żyda Cześ Snita, a na  zakończenie odbyło 
się przedstaw ienie „M ała a rystok ra tka“, w którem  
główne role dzierżyły znów Jasia  T urbańska i Bronia 
Święta.

Nr.- 5

Przepraszam , nie n a  zakończenie, bo zakończe­
niem  był wybuch... płaczu m ałej Jadzi F iletów ny o to, 
żem jej nazw iska przez nieuw agę nie w pisał do n o ta t­
nika, jak  to uczyniłem  z niektórem i jej rówieśniczkam i.

Koledzy! Oto obraz Bursy, oto św iadectwo tego, co 
może zdziałać dobra wola ludzi, k tórym  należy z wszel­
kich sił pom óc do zrealizow ania szlachetnie pom yśla­
nych planów.

Lwów, w lutym  1936 r.
A ntoni Szczyrek  

str. gr.

W Y K A Z
składek na rzecz Bursy dla dzieci oficerów i szereg. 

Straży Granicznej w Przemyślu

L .p . Nazwa jednostki
za

listopad
1935

za
grudzień

1935

za
styczeń

1936

1. Kom enda Straży G ranicznej 61,80 61,80 61,80
2. C. 8. S. G. Kawa Kuska 88,— 65,50 19,40
3, Eksp. Insp. Ceł, G dańsk 15,50 15,50 15,50
4. K-t. wewn. Łódź — — —
5. Mazow. I. 0 . Ciechanów 17,90 4,40 2,90
6. I. G. Łomża — 13,90 13,90
7. K -t. Janów ka 5,— 5,50 43,15
8. „ Rajgród — 7,90 17,90
9. ,, G rajewo 11,40 10,90 11,40

1C. ,, Szczuczyn 22,40 25,40 25,90
11. ,, Kolno 21,90 20,40 20,90
12. ,, Leman 25,40 25,90 25,80
13, I. G, Przasnysz 1,— 1,40 1 -
14. K -t. M yszyniec 30,90 — —
15. „ Zaręby 13,40 13,90 13,90
16. „ Chorzele 17,40 17,90 19,40
17. ,, Szczepkow o — Borowe 15,40 7,90 8,90
18. ,, Działdowo 26,90 25,40 20,90
19. I. G. Brodnica 14,40 13,90 10,90
20. K -t. Rybno 23,40 23,90 24,40
21. „ Lubawa 22,40 21,90 16,40
22. ,, K rotoszyny 25,40 25,40 25,90
23. ,, Łasin 23,40 22,90 22,40
24. „ Świerkocin 21,90 22,40 22,40
25. Pom orski 1. O. Bydgoszcz 22,40 22,90 23,90
26. I. G. Tczew 1,90 1,90 1,—
27. K -t. Rakowiec 10,90 10,90 11,40
28. ,, Gniew 10,50 10,50 10,50
29. ,, Skarszew y 2 0 , - 19,30 19,40
30. ,, K artuzy 22,50 20,50 20,50
31. I. G. Gdynia 4,90 4,90 4,90
32. K t-. Gdynia 58 30 56,30 57,30
33, „ Puck 14,40 14,40 13,40
34. „ Hel 24,90 25,90 25,90
35. „ Goszczyno 18,40 18,40 18,40
36. I. G. Kościerzyna — 94,80 —
37. K-t, W ejherow o — — —
38. „ Linja 1,— — 1,—
39. „ Sierakow ice — — - --
40. ,, Sulęczyno — — 1,50
41. „ Lipusz — — 5,50
42. [. G. Chojnice 11,40 10,90 6,90
43. K-t. Borzyszkowy — — —
44. „ Brzeźno — — —
45. ,, K onarzyny 20,— 20,— 21,—
46. „ Chojnice 2,90 2,40 5,90
47. ,, K am ień — — 0,90
48. I. G. Nakło — — 4,90
49. K -t. Łobżenica — — 0,40
50. ,, W ysoka 8,10 8,10 8,60
51. „ K aczory 13,40 13,40 13,40
52. ,, Sypniewo 4,90 2,15 2,15
53. W ielkopolski I. O. Poznań 21,90 20,90 20,90
54. I. G. W ronki 12,40 12,90 12,90
55. K-t. Ujście 20,40 20,90 20,90
56. ,, Czarnków 23,40 22,90 22,90
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za za za za za za
L. p. Nazwa jednostki listopad -grudzień styczeń L .p . Nazwa jednostki istopa-d grudzień styczeń

1935 1935 1935 1935 1935 1935

57. „ W ieleń 19,40 19,50 21,— 95. K-t. Knurów 31,40 28,40 29,40
58. „ -Piłka 18,90 19,90 21,90 96. „ Rybnik 26,40 33,40 33,90
59. I. G. W olsztyn 5,90 5,90 5,99 97. ,, Lpbomia 26,40 22,90 23,40
60. K-t. M iędzychód 19,90 19,90 19,90 98. „ Gorzyce 17,90 10,40 • 33,40
61. ,, Solna 16,90 16,40 17,40 99, Zach. M ałop. 1. 0 . Kraików 10,30 15,40 15,60
62. ,, Zbąszyń 25,40 24,90 24,40 100. I. G. B ielsko — 2,90 __
63. ,, W olsztyn 25,40 26,40 26,40 101. K -t. Zebrzydow ice 15,90 6,90 7,90
64. ,, Kaszczor 16,90 16,40 16,90 102. „ Cieszyn 28,— 11,50 11,90
65. I. G. Leszno 11,90 11,90 11,90 103. ,, U stroń 8,40 __ 1,40
66, K -t. W łoszakow ice 9,90 10,40 13,40 104. „ Istebna 9,90 9,90 10,40

- 67. „ Zaborowo 20,40 19,40 19,90 105. ,, Rajcza 6,80 16,40 16,50
68. ,, Bojanowo 17,40 17,90 17,90 106. ,, K orbielów — 14,40 14,40
69. ,, Rawicz 29,90 29,90 29,90 107. I. G. Nowy Targ 20,40 20,40 20,40
70. ,, Ju trosin 16,90 17,40 17,40 108. K -t. Jab ło n k a  O raw ska 25,40 26,20 27 —
71. I. G. Ostrów 9,90 7,90 7,90 109. ,, C zarny Dunajec 30,20 30,20 30,70
72. K-t. K rotoszyn 22,40 22,90 21,90 110. ,, Zakopane 34,30 34,50 35,30
73, „ Sośnie 21,40 21,90 22,90 111. ,, K rościenko n/D. 46,20 28,90 29,90
74. ,, K obylagóra 12,90 12,90 13,40 112. I. G. Jas ło 20,50 12,90 12,90
75. ,, Bralin 13,90 13',90 15,40 113. K -t. Piwniczna 32,60 8,70 20,40
76. ,, R ychtal 17,90 18,40 19,40 114. ,, Muszyna 32,60 20,40 20,90
77. I. G. W ieluń 15,40 15,40 15,40 115. ,, Uście R uskie 29,40 17,90 18,40
78. K -t. Laski 19,90 19,90 20,40 116. ,, K rem pna 23-,— . 16,40 17,40
79. ,, D zietrzkow ice 28,40 28,90 29,40 117. ,, Jaśliska 27,40 17,40 16,90
80. ,, P raszka 22,90 21,90 24,40 118. W sch. M ałop. I. 0 . Lwów 39,30 40,10 37,70

1935 1935 1936 119. I. G. Sam bor 21,20 21,20 21,20
za za za 120. K-t. Komańcza 43,10 42,— 42,10

81. ,, Rudniki 19,50 19,30 20,40 121. ,, Dwernik 31,10 32,40 30,80
82. Śląski I. 0 . K atow ice 17,90 16,90 16,90 122. „ Borynia 31,80 31,— 32,60
83. Plac. B ędzin 5,50 5,50 5,40 123. ,, Smorze 27,80 2 7 , - 30,55
84. I. G. Częstochow a 16,40 16,90 16,90 124. I. G. Stryj 18,— 18,— 18,—
85. K -t. Panki 31,90 32,90 31,90 125. K -t, Ławoczne 31,70 31,70 33,20
86. ,, H erby Śląskie 26,90 26,90 27,90 126. ,, Ludw ików ka 19,80 19,80 20«,60
87. ,, Lubliniec 29,40 29,40 29,40 127. ,, Sołotwina 37,30 37,30 38,10
88. „ K alety 21,— 23,— 22,40 128. ,, W orochta 30,20 30,20 31,80
89. I. G. W ielkie Hajduki 13,90 13,90 13,40 129. 1. G. Kołomyja 11,70 14,— 16,40
90. K -t. T arnow skie Góry 42,40 42,40 42,90 130'. Plac. S tanisław ów 3,10 2,30 2,30
91. ,, P iekary 36,40 37,90 38,90 131. K -t. Żabie 38,90 35,-80 36,60
92. ,, Lipiny 40,90 40,40 39,40 132. ,, Kosów 44,60 44,60 45,40
93, ,, Nowa W ieś 32,40 29,40 32,90 133. ,, Śniatyń 5-1,70 52,50 54,10
94. I. G. Rybnik — 5,40 5,40 134. ,, H orodenka 34,20 34,20 35,80

Wielka zniżka cen
Państw ow e W ytw órnie U zbrojenia wydały już no­

wy katalog row erów  „Łucznik E x tra“ na rok 1936, za­
w ierający poza istniejącym i szereg now ych modeli ro ­
werów. Szczególną uwagę należy zwrócić na  rower 
wojskowy typ XX-model 35 (zatwierdzony w arunkam i 
technicznym i B iura Badań Technicznych Broni P a n ­
cernych oraz typ XXI-W. F. i P. W . jako nadające się 
specjalnie dla celów służbowych Oficerów i Szerego­
wych Straży Granicznej.

Ceny w porównaniu z rokiem  ubiegłym  zostały 
znacznie obniżone, przy zachow aniu dotychczasow ych  
bardzo korzystnych  w arunków  spłaty ratalnej —  które 
w ten sposób zostały przystosowane do obecnych prze­
ciętnych możliwości finansow ych ewent. nabywców 
rowerów. Każdy zatem, dla kogo tylko m ają wartość 
niezaprzeczone zalety row eru jako środka lokomocji, 
czy też sprzętu turystycznego lub sportowego, będzie 
n 'ógł być posiadaczem  row eru P. W. U.

Oficerowie i Szeregowi Str. Gran., m ający zam iar 
zakupić row er P. W. U., w inni nadesłać do Biura

rowerów P.W.U.
Sprzedaży P. W. U., W arszaw a, Krakowskie P rzed­
mieście 11, zam ów ienie wraz z deklaracją  zaopatrzoną 
w podpisy poręczające. Podpisy n a  deklaracji oraz sta­
nowisko służbowe w inny być poświadczone przez w ła­
dzę przełożoną. W eksli kaucyjnych  podobnie jak  w ła­
tach ubiegłych od Oficerów, i Szeregowych S tr . Gran. 
nie w ym agam y, wobec w yrażenia zgody ze strony 
K om endy Straży Granicznej, by m iesięczne raty za za­
kupione row ery P. W. U. były potrącane nabyw com  
przy  w ypłatach poborów. Ilość została ustalona na 
12-cie ra t przy zam ów ieniach pojedyńczych, zaś 18-cie 
przy zbiorowych od 6-ciu rowerów wzwyż. Baty n a­
leży wpłacać na konto P. Iv. O. 30.448.

Szczegółowe w arunki sprzedaży, deklaracje i k a ­
talogi wysyła na  żądanie Biuro Sprzedaży Rowerów 
P. W . U. W arszaw a, Krakowskie Przedm ieście 11.

W  końcu należy zaznaczyć, że ceny rowerów 
P. W . U. rozum ieją się wraz z kom pletnem  w yposaże­
niem , dzw onkiem , opakowaniem  — loco fabryka w R a­
domiu.

■
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Ż Y C I E  P O G R A N I C Z A
Z Okręgu Mazowieckiego

WYNIKI PRACY W STYCZNIU 1936 R.
(K. K.) W  styczniu b. r. ujęto przem yt 

w artości 3058 zt. Pojedyńcze ukrócenia 
celne wyniosły 3446 zł. Za nielegalne 
przekroczenie granicy przytrzym ano 23 
osoby, za inne przestępstw a i wykroczenia 
—  47 osób, w tem 5 — za kradzież, 4 —• 
za nielegalne posiadanie broni, 1 — za 
dezercję z wojska, 5 — za w yrób i sprze­
daż zapalniczek. Przeprow adzono 37 re- 
wizyj pomieszczeń.
OBCHÓD POWSTANIA STYCZNIOWEGO 

W M. RAJGRÓD
W  początkach lutego we w łasnej św iet­

licy Z. R. odbył się obchód 73 rocznicy 
pow stania styczniowego.

Słowo w stępne w ypowiedział Kier. K-tu,

prezes Z. R. W  przem ówieniu swem za 
znaczył, że pow stanie styczniowe dało 
naim Największego Pow stańca, mściciela 
naszych krzyw d i poniżenia, W odza N a­
rodu, Pierwszego M arszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego. Następnie uczczono pamięć 
poległych powstańców przez powstanie, 
oraz odśpiewano H ym n Pierw szej B ry­
gady.

Z kolei treściwy i zajm ujący odczyt na 
tem at pow stania wygłosił ref. oświatowy 
Z. R. kierownik szkoły p. A. Grzego­
rzewski.

W  przerw ach chór Z. R. odśpiewał sze­
reg pieśni. Po odśpiewaniu „Jeszcze P o l­
ska nie zginęła" uroczystość została za­
kończona.

Z Okręgu Pomorskiego
POŻEGNANIE INSP. MAR JAN A FIGLERA

Stosownie do rozkazu Pana K om endan­
ta Straży Granicznej opuścił I. G. Koście­
rzynę p. insp. M arjan Figler, który  przez 
okres swego 8-mioletniego urzędow ania 
zyskał sobie szacunek i uznanie tak w7 sze­
regach Straży Granicznej jak  i całego 
miejscowego społeczeństwa. Uroczystości 
pożegnalne odbywały się przez okres jed ­
nego tygodnia i były organizowane tak 
przez korpus Straży Granicznej, jak 
i społeczeństwo Kościerzyny i okolicznych 
powiatów.

W  dniu 5 lutego b. r. na dziedzińcu b. 
gim nazjum  państwowego w Kościerzynie 
ustaw iły się w dwuiszeregu delegacje z ca 
łego I. G., ze wszystkimi oficeram i. Po 
odebraniu przez p. insp. F iglera raportu , 
w ystąpiło z szeregów trzech podoficerów, 
z których jeden w ręczył od sztabu I. G 
pam iątkow ą fotografję, drugi zebraną sa­
m orzutnie w śród szeregowych kwotę 
83,50 zł, na cel społeczny, trzeci wygłosił 
specjalnie napisany wiersz pożegnalny.

Za okazaną serdeczność i dowody przy ­
w iązania p. insp. F igler podziękow ał w

serdecznych słowach, przeznaczając zebra­
ną kwotę ha Bursę dla Dzieci Straży 
Granicznej.

W ieczorem, w salonach Hotelu Pom or­
skiego, obyw atelstw a m iasta  i powiatów 
żegnało swego długoletniego oraz p o ­
wszechnie cenionego i szanowanego w spół­
pracow nika na niwie społecznej. Skromna 
ta uroczystość świadczyła, jak  wielkiem 
zaufaniem  i pow ażaniem  w śród tu tejsze­
go społeczeństwa cieszył się p. insp. F i­
gler. W yraz tem u dali mówcy, ;m. in. pp.: 
s tarosta  Turow ski, poseł Kamiński, ks. 
radca Dr. Ruchniewicz.

Wreszcie, w7 dniu 12 lutego korpus ofi­
cerski żegnał obiadem p. insp. Figlera. 
Na uroczystość tą  przybyli wszyscy ofi­
cerowie I. G. Kościerzyna, p. nadinspek­
tor Dunin - W ąsowicz wraz ze sztabem 
I. O., wszyscy kierow nicy Inspektoratów  
Granicznych z oficeram i delegatami, ora : 
p. nkom, Świda z Gdańska.

Podczas obiadu p. nadinsp. Dunin-W ą- 
sowicz w7 serdecznych słow7ach pożegnał 
insp. Figlera, powołanego do pełnienia 
obowiązków na wyższem stanowisku,

WYNIKI PRACY W STYCZNIU 1936 R.
(J. Ł.) W  styczniu b. r  .na teren ie  Po­

morskiego I. O. przytrzym ano przem yt 
w artości 5,673 zł. w  92 w ypadkach. 
Przedm iotem  przem ytn ictw a były prze- 
dew szystkiem : w yroby tytoniow e, sp i­
rytusow e, kosm etyki, tow ary  kolonjałne, 
galanterja, maszyny, narzędzia i. t. p. 
U dowodniono przem yt w 2  w ypadkach 
w artości 32 zł. P rzytrzym ano z przem y­
tem 105 osób (z czego 65 z wyrobami 
monopolowemi), 95 obyw ateli polskich, 
a 10 obcokrajow ców . U krócenia sk a r­

bow e w ynoszą 7,454 zł. Za nielegalne 
przekroczenie granicy przytrzym ano 41 
osób, za inne przestępstw a, jak kradzież, 
nielegalne posiadanie broni, w łóczę­
gostwo, nielegalny handel w pasie gra­
nicznym i t. p. — 49 osób,

Z  O k r ę g u  Ś l ą s k i e g o

Ś. P. STR. PIOTR WEBER

(E. Z.) Dnia 21 lutego b, r. zm arł w 
K rakow ie ś. p. P io tr W eber, strażn ik  z 
K -tu Lipiny, Plac. Zgorzelec. Zm arły cie­
szył się bardzo  dobrą opinją przełożo­
nych i m iłością kolegów, z k tórym i żyl 
w najlepszej zgodzie.

Przyczyną śm ierci było zapalenie mię­
śnia sercow ego i choroba nerek. Ś. p. 
W eber by ł gorliwy w służbie, pełn iąc ją 
na najruchliwszym  odcinku.

Zmarły służył w  S traży  Celnej i G ra­
nicznej bez przerw y od dnia 22 sierpnia 
1922 r. B rał czynny udział w pracy P. 
O. W. oraz w  II i III Pow staniu Górno- 
śląskiem. U rodził się dnia 17 kw ietnia 
1901 r. w  K ośm idrach, pow iat lubliniecki 
na Śląsku, gdzie jeszcze żyją jego rodzi­
ce,

Zmarły K olega pozostaw ił po sobie 
dobrą pam ięć.

Pogrzeb odbył się 25 lutego b. r. w 
Lublińcu. E ksportacja  zwłok ze szpitala 
św. Łazarza w K rakow ie do mogiły za­
jęli się koledzy, narzeczona i b ra t Zmar­
łego.

Cześć Jego pam ięcil
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Z ŻYCIA RODZINY STRAŻY 
GRANICZNEJ

R odzina S traży  Granicznej, k tó re j tak 
trudno zapuścić korzen ie  na naszym 
gruncie ze względu na trudności te ren o ­
we i nadm iar zajęć, daje jednak znać o 
sobie żywem, choć spóźnionem echem 
P. K om isarzow a W asilew ska, p rzew odni­
cząca Rodziny Str. G ran. w Nowej Wsi, 
urządziła dwie p iękne im prezy z w iel­
kim pożytkiem  dla akcji ku ltu ralno-oś­
w iatow ej na pograniczu.

Po udatnem  przedstaw ieniu  na  „Św. 
M ikołaja" w grudniu ub. r, druga im pre­
za odbyła się dnia 11 stycznia b. r„ Był 
to „w spólny op ła tek "  dla strażników  i 
ich rodzin. Po wspólnej kolacji i odśpie­
waniu ko lend  odbyła się w nader miłym 
nastro ju  zabaw a przy dźw iękach o rk ie­
stry.

T akże staraniem  koła  Rodziny S traży 
Granicznej urządzono dnia 8 lutego za­
baw ę karnaw ałow ą w  Knurowie, k tóra  
przyniosła pokaźny dochód. P rzeznaczo­
no go na cele miejscowego Z. S. i cele 
ku ltu ralne K -tu. j

ZAHAMOWANIE PRZEMYTNICTWA
Energiczna akcja Str. Gran. doprow a­

dziła do częściowego zaham owania p rze ­
m ytnictw a, k tórego  w zrost staw ał się 
zatrw ażający. W  styczniu b. r. ujęto p rze ­
myt w 693 w ypadkach na ogólną sumę 
79,871 zł. U krócenia celne wynoszą 
96,468. Zajęto nieostem plow ane doku­
m enty handlow e na sumę — 86.895 
złotych, P rzytrzym ano za nielegalne p rze­
kroczenie granicy 185 osób ( w tem  3 
Niemców), a za inne przestępstw a 36 o- 
sób.

Nie obeszło się przytem  bez użycia 
broni palnej, k tórej użyto w 118 w ypad­
kach, przyczem  zabito  2 osoby i zran io­
no 5.

W spraw ach eterow ych przytrzym ano 
52 osoby; zajęto 109,5 kg. e teru  i udo­
wodniono przem yt 69 kg. eteru.

SPEKULACJE WALUTOWE
N iem iecka u staw a ochrony dewiz i w a­

luty w łasnej ograniczyła wywóz p ien ię ­
dzy a R zeszy do minimum, natom iast 
wwozić wolno do Niemiec ty lko monety 
srebrne i pełnow artościow e. Np. bank ­
noty niem ieckie przyw ożone do Niemiec 
ulegają konfiskacie. W  związku z tem  p o ­
w stał pokątny  handel markam i srebrne- 
mi, za k tó re  w Niemczech p łacą 2 zł. 10 
groszy.

Ruch w alutow y dał się odczuć i p rze ­
mytnikom, k tórym  skonfiskow ano przy 
zakupie tow aru  na przem yt papierow e 
marki niem ieckie.
LIKWIDACJA TAJNEJ ORGANIZACJI 

NA ŚLĄSKU
A resztow ano tu licznych działaczy h it­

lerowskich, k tó rzy  należeli do nielegalnej

organizacji niem ieckiej o charak terze 
w ybitnie w yw rotow ym  i grupujących się 
w „N ational — Sozialistische D eutsche 
A rbeiter — Bewegung" — N. S. D. A. B. 
(po polsku: „narodow o - socjalistyczny 
niem iecki ruch robo tn iczy“). K ierow ni­
ctwo zam askow anej agentury  zagranicz­
nej p rzybrało  celowo nazw ę nie partji, 
lecz „ruchu", żeby odw rócić uw agę od 
legalnych p a rtji niem ieckich na Śląsku.

Zorganizowano w ten  sposób k ilka ty ­
sięcy sam ych Niemców, obyw ateli po l­
skich, rekru tu jących  się przew ażnie ze 
sfer bezrobotnych, rzem ieślników  i d rob ­
nych urzędników  pryw atnych, A resz to ­
wani działacze niem ieccy pracow ali w 
porozum ieniu ze „Związkiem niem ieckie­
go W schodu" (Bund D eutscher Osten) 
Związek ten  rozw ija gorączkow ą dzia­
łalność n a  Śląsku Opolskim, prow adząc 
planow ą w alkę z polskością. C entrala  je­
go znajduje się w  Bytomiu.

O rganizatorzy ruchu antypolskiego na 
Śląsku utrzym yw ali ścisły ko n tak t z 
czynnikami zagranicznem u Zam iarem  ich 
było objąć swą akcją — oprócz całego 
obszaru w ojew ództw a śląskiego — w szyst­
kie te  obszary ‘Polski, gdzie znajdują się 
skupienia niem ieckiej ‘ ludności.

A resztow ani w yw rotow cy niem ieccy są 
oskarżeni o zd radę  stanu.

Z Okr. Wsch.-Małopolsk.
WYNIKI PRACY W STYCZNIU 1936 R.

W  styczniu b. r. na terenie Wsclh.- 
Małop. I. O. przytrzym ano i udowodniono 
przem yt łącznej w artości 16.590 zł., w tem 
za 4.027 zł. wyrobów tytoniow ych, za 
1.084 zł. wyrobów alkoholowych i 0,84 kg. 
sacharyny. Ujawnione pojedyńcze ukró ­
cenia celne wynoszą 13,090 zł. Z przem y­
tem przytrzym ano 269 osób, za nielegal­
ne przekroczenie granicy — 26, za ¡kra­
dzież, nieleg. posiadanie broni, kłusowni- 
ctwo, włóczęgostwo, nieleg. wyrób zapal 
niczek i t. d. —- 75 osób.

UKRYWAŁ PRZEMYT W... KOŚCIELE
(,R. Sz.) Oddawna już krążyły głuche, 

w ypowiadane w bardzo bojaźliwy sposób 
wiadomości, że w jakim ś kościółku w po­
wiecie śniatyńskim  znajduje się podobno 
składnica tow arów  przem ycanych. W ieść 
niesam ow ita i praw dopodobnie w p rak ty ­
ce Str. Gr. niespotykana. Z uwagi na  m ie j­
sce, należało wiadomość taką uw ażać za 
ludzką złośliwość, nie m niej jednak trze 
ba było dojść do kłębka i, albo ścigać roz­
siewających fałszywe wiadomości, albo 
w ytropić pomysłowych i bezczelnych 
przem ytników.

I oto stwierdzono, że isto tn ie w koście 
le, a następnie i pod ołtarzem  kościelny 
ukryw a tytoń.

Uprzedzony o tej niem iłej h is to rp  
ksiądz z parafji R. natychm iast zgod/ił

się, by sprawę zbadać i winnego jak  n a j­
surowiej ukarać. Podczas rew izji w róż­
nych m iejscach kościoła i pod ołtarzem  
znaleziono 17,8 kg. tytoniu. O kazało się, 
że pomysłowym przestępcą jest kościelny 
Burgier Antoni, ¡którego proboszcz z m iej­
sca zwolnił. Niezależnie od tego kościel­
nego czoka surow a kasa z u. k. s.

AWANSE
¡Pan M inister Skarbu m ianow ał z dniem 

1 m arca 1936 r. następujących oficerów 
Straży Granicznej:

A. Komisarzami:
1) iPkom . Peszkow ski B ronisław
2) „ Jakub iec  Józef
3) „ Chełm ecki T adeusz
4) „ W ojtkiew icz Stefan
5) „ M róz Stefan
6) „ C hotkow ski W itold
7) „ Pszonka W ładysław

B. Podkomisarzami:
8) Asp. Milli H enryk
9) „ D ow nar M ichał

10') „ P lutecki Bogusław

ZAMIANA MIEJSC SŁUŻBOWYCH
Pragną zamienić miejsce służbowe:
Str. K rzysztoforski Józef z plac. Rafaj- 

łowa, K-t Sołotwina, I. G. Stryj, Wscli.- 
Miałop. 1. O. — z kolegą z innej placówki 
I. O. i I. G. obojętne. Powód: spraw y oso­
biste. Inform acje pod adresem : Józei 
K rzysztoforski, plac. Straży Gran. Rafaj- 
łowa, poczta Zielona ,pow iat N adworna.

Str. Prychyński P iotr, z plac. W iśniewo, 
k-t Lubawa, I. G. Brodnica, Maz. I. O. — 
zam ieni się na  miejsce służbowe najchę t­
niej z kolegą z I. G. W ieluń, Ostrów 
W lkp., lub Częstochowa. Powód: sprawy 
osobiste. Inform acje listownie: Wiśniewo, 
poczta Rozental, pow. Lubawa, Pomorze,

Str. Jakkiel W acław  z plac. Pisarzow i- 
ce, k-tu  Kobylagóra, I. G. Ostrów, Wiol 
k opolski I. O. — z kolegą z I. G. Tczew, 
k-t Kartuzy, względnie I. G. Gdynia, k ! 
Gdynia lub Krokowo. Powód: sprawy oso­
biste. Adresować: W. Jakkiel, Pisarzowi- 
ce, poczta Mąkoszyce (W ielkopolska).

LORNETKA
¡marki „K arl Zeiss - Jena" 6X24, praw ie 

nowa, do sprzedania za 100 zł., ewent. n a  3 
raty. Zgłoszenia: st. str. J. Białas, Gorzy­
ce, pow. Rybnik, K om isariat Str. Gran.

PSY POLICYJNE W WAGONACH IH-ej 
KLASY

Często zachodziły wypadki, iż konduk­
torzy czynili przeszkody funkcjonariu ­
szom P. P. przewożącym psy w przedzia­
łach pociągów osobowych. W  związku z 
tem personel P. K. P. otrzym ał pouczenie; 
iż policji przysługuje praw o przewożenia 
psów w przedziałach klasy IH-ej bez żad­
nych ograniczeń.
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Odpow iedzi Redakcii
(Redaguje nkom. A. Wilk).

Pchor. Brunon Nadolczak proszony jest o podanie Redakcji 
swego obecnego adresu.

L. 1000. 1) Ja k  przedstaw ia się spraw a w ydania św iadectw  
ukończenia III kursu  kierow ników  placów ek w C. S. S. G.?

Św iadectw a ukończenia kursu zostały  rozesłane do I. O. 
w pierw szych dniach lu tego  b. r.

2) Czy obniżka kom ornego dotyczy również domów skarbo­
wych zajm owanych przez S traż G raniczną?

O statn ia obniżka kom ornego dotyczy rów nież budynków  
skarbow ych. Poniew aż jednak oficerow ie i szeregowi Straży 
Granicznej posiadają przew ażnie m ieszkania służbowe, przeto 
obniżka zasadniczo nie ma zastosow ania do tych m ieszkań. W y­
ją tek  stanow ią te m ieszkania służbowe, których faktyczna w ar­
tość jest mniejsza od 15% pobieranego uposażenia służbowego 
lokatora.

H. P. Czy i kiedy będą w ydaw ane peleryny gum ow ane?
In teden tu ra  Straży Granicznej w ysłaał już peleryny do I. O. 

I. do III. Inne I. O. otrzym ają peleryny w najbliższym czasie.
N. N. zainteresowany. Czy obniżka komornego dotyczy 

mieszkań służbowych, mieszczących się w budynkach przez 
Skarb Państwa wynajętych?

W yjaśnienie podane pod L. 1000 p, 2 dotyczy rów nież m iesz. 
kań służbowych w budynkach pryw atnych wynajmowanych 
przez Skarb  Państwa.

Zainteresowany Z. Z. Przedłożył Pan karty  ubezpieczenio­
w e celem udow odnienia składek, w płacanych do Z. U. P. U, -— 
Czy o przelaniu sk ładek  z Z. U. P. U. do Zakładu Em erytalnego 
będzie Pan pow iadom iony?

iNie. — Przesłane dow ody służyły w ładzom do udow odnie­
nia wysokości należnych z rozrachunku suim, a d la  Pana jest 
rzeczą obojętną jak załatw iono rozrachunek.

Str. S. A, Czy przodow nikow i zastępującem u kierow nika 
kom isarjatu  w czasie od 15.11.36 do 20.11.36 przysługuje dodatek  
służbowy przew idziany dla kierow nika kom isarjatu?

Nie.
Stały czytelnik Czat. Sprawa, o k tó rą  Panu chodzi jest 

przesądzona. Z ałatw ienie jej jest zgodne z przepisam i. --- W no­
szenie skargi do Najwyższego T rybunału A dm inistracyjnego jesl 
bezcelow e, zgóry przesądzone na niekorzyść skarżącego.

„Zainteresowany“ — Czy strażnik mógłby być przyjęty do 
W. P. i do innego rodzaju broni aniżeli służył przed zw olnie­
niem go?

Przyjęcie zależy zaw sze od uznania w ładz w danym w ypad­
ku wojskowych, zasadniczo spraw a nie ma w idoków pow o­
dzenia.

Str. z Podhala. 'Nawiązując do udzielanych w yjaśnień w od­
pow iedziach R edakcji w  C zatach Nr. 2 z 20 stycznia b. r. p ro s i­
my o podanie swego adresu, a prześlem y imu zgłoszenie chętne­
go odsprzedaw cy pisto letu  czeskiego.

Emeryt 100. 1) Je s t Pan em erytem , zwolnionym ze służby 
jako trw ale  niezdolny do pełn ien ia  jej. — O becnie jest Pan 
zdrów  i chciałby pow rócić do służby, — Czy możę Pan prosić 
o pow ołanie przed komisję lekarską  i do pełn ien ia  służby?

Może Pan prosić.

2) Czy bez badania przez komisję lekarską  mógłby Pan 
prosić K -dę Str. Gr. o nadanie innej posady?

Przyjęcie do służby w innym dziale adm inistracji nie zależy 
od K-dy S traży Granicznej. Prośbę należy w nieść do tych władz, 
u k tórych chciałby Pan pracow ać.

Poznaniacy. 1) Czy istnieje możność zaliczenia do em erytu. 
ry lat służby w e dw orach, w k tó rych  istniały p rzed wojną tajne 
organizacje polskie?

U staw a em ertyalna przew iduje możność zaliczania do em e­
ry tu ry  p racy  niepodległościow ej przedw ojennej, k tó rą  jednak 
trzeba  zaw czasu zgłaszać.

Nie znając bliżej organizacji, do k tórej należał Pan przed 
w ojną trudno nam  pow iedzieć, czy czas należenia do niej bę­
dzie zaliczony do em erytury.

2) Spraw ę poruszoną omawialiśmy już w ielokrotnie.
3) Spraw a jest w toku zasadniczego unorm owania.
Skarbowcy z Cieszyńskiego. 1) Je s t kilku strażników , k tó ­

rzy pełnili służbę graniczną za czasów, k iedy  na granicy stała 
kontrola skarbow a.

Czy tą  służbę można zaliczyć do 3-ch letnich okresów  po ­
trzebnych do otrzym ania szew ronów ? Tak, po należytem  udo­
kum entow aniu.

2) Ja k  przedstaw ia się spraw a pożyczki oddłużeniowej. Czy 
w S traży  Granicznej m ożna będzie robić staran ia  o tak ą  po­
życzkę,

Spraw a oddłużenia urzędników  jest dopiero w stadjum 
w stępnych rozw ażań.

Chwilowo fundusze zaliczkow e w K. S. G. i I, O. są w y­
czerpane, lub na w yczerpaniu. Od m arca natom iast zaczną w pły­
wać ra ty  pożyczki, a zatem  w niedługim czasie będzie można 
skorzystać z bezprocentow ych zaliczek na uposażenie. Pow ięk­
szenia funduszu zaliczkowego dotychczas K -da nie uzyskała. Za­
sady otrzym ania zaliczki nie zostały  dotychczas zmienione.

3) Posiada Pan  policzalnych la t służby do em erytury:
Za służbę w W. P. od 18.XII.18, do 28,111.21, 2 lata, 3 mie­

siące i 16 dni, w  K ontroli Skarbow ej od l.VII.2'l do 30.IX.22 
1 rok i 3 m iesiące, oraz w  S traży  G ranicznej od 1.X.22 do 
29.11.36, 13 la t i 5 miesięcy, czyli razem  16 lat, 11 m iesięcy i 16 
dni. Bo powyższego dolicza się:

Za wojnę 2 lata, 3 m iesiące i 6 dni, oraz z ty tu łu  ko rzyst­
niejszego liczenia służby w Straży Granicznej 2 lata, 10 miesięcy 
i 24 dni. Ogółem posiada Pan 22 lata, 1 m iesiąc i 16 dni, czyli 
61% em erytury.

E. K. 1) Czy istnieje w Kasie Pośmiertnej sposób zagwaran­
towania, że raz  wskazana w deklaracji osoba nie zostanie zastą­
piona inną?

Sposób gw arantow ania nie jest prak tykow any ,gdyż człon­
kowi Sam opom ocy przysługuje zaw sze praw o zmiany deklaracji.

2) Czy jest dopuszczalne odstąpienie upraw nień członkow ­
skich Samopom ocy koledze nieczłonkow i?

Istnieje możność przeznaczenia pośm iertnego dla kolegi, 
tak  samo, jak dla każdej innej osoby.

Innych możliwości, a zw łaszcza takich, k tó re  m iałyby cha­
rak te r kupna względnie sprzedaży upraw nień członkowskich 
niem a i. być nie może.

R edakcja i A dm inistracja: W arszaw a, Leszno 3,— K om enda Straży Granicznej.

W arunki prenum eraty : kw arta ln ie  3 zł., m iesięcznie 1 zł.

A dres dla korespondencji: W arszaw a, Skrzynka poczt. Nr. 650. K onto czekowe P. K. O. Nr. 2.223,

Drukarnia Artystyczna, Nowy Świat 47, tel. 635-80,Redaktor: FELIKS OLAS.


